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Zv. Obrony Prawa i MnoSci boli 7
idzie do wyborów pod numerem Ę

Jetszcze tylko pięć tygodni dzieli nas 
Od dnia wyborów do Sejmu, od dnia roz 
strzygnięć o Jutrze Polski. Ib listopada 
br. wedle zgodnego przekonania wszyst­
kich zadecydują, jakie będą dalsze drogi 
rozwojowe państwa polskiego, zadcc\ 
duje, czy i jakie będzie miał prawo oby 
watel tego państwa, czy bedzie miał tyl­
ko prawo słuchać i płacić podatki ?

Czy litera prawa do każdego obywa 
tela będzie miała jednakowe zastosowa­
nie ?

Czy do jednych będą się odnosiły 
wszelkie przepisy ochronne, a do innych 
tylko paragrafy karne?

Czy wolność słowa, druku, zgroma 
dzeń będzie prawem do nielicznych tylko 
ograniczonem ? Czy wpływ na losy pań­
stwa będą tylko mieli wybrańcy losu, a 
nie obywateli? '

Czy funduszami publicznymi zarządzać 
się będzie bez frontroli wybianej przez 
Społeczeństwo reprezentacji ?

Czy ciężary na rzecz państwa będzie 
się rozkładać dowolnie ?

Czy rządy w Polsce będą uważały 
za swoi obowiązek współdziałać w roz­
woju życia gospodarczego?

Czy... ?
Takich pylań można, gdyby było 

wolno, postawić znacznie więcej.
W  uniu Ib listopada masy obywatel­

skie kartką wyborczą na wszystkie py­
tania, nurtujące w społeczeństwie mają i 
musza dać odpowiedź.

Nic jest bowiem prawdą, żc głos spo­
łeczeństwa, rzucone w tych wyborach na 
szalę, będzie bez znaczenia, żc wbrew je­
go woli wszystko pozostanie bez zmian. 
Twierdzenie takie pism sanacyjnych ma 
jedynie na celu powstrzymanie obywateli 
od wykonania swego prawa. W tym roz­
strzygającym momencie ’J©bowiązuje po 
prostu przymus wyborczy. Każdj7* musi 
wykonać swe prawo głosowania.

Listy kandydatów już ustalone. Ol­
brzymia większość społeczeństwa, zgru- 
jiowana w Związku Obrony Prawa i 
Wolności Ludu, pójdd e  do urn wybór 
czych w7 całym państwie z kartka g łoso­
wania

t , NR. 7.
Jak zawiodły nikczemne próby rozbi­

cia stronnictw, tak mc powiodły się za 
kusy, zmierzające do unieważnienia listy 
obozu demokracj1 wsi i miast.

Z siódemką w ręku pójdą do urny 
masy wyborców.

UstatecznakompromitaćjasanacJ
po nieudatej próbie rozbicia Stronnictwa Chłopskiego.

WARSZAWA, 11. 10 (teł wł.) P. 
Wincenty Wójcik, z Białej Podlaskiej, je­
dyny członek Rady Naczelnej Str. Chł., 
którego nazwisko zostało zamieszane w 
aferze pp. Hałki i Różańskiego, nadesłał 
do CK W. Str. Chi. pismo, w którem o- 
świadcza, że od starosty powiatowego 
otrzymał bilet w7olnej jazdy do Warszawy 
i z powrotem na pociągi osobowe i po­
śpieszne i nie wiedząc, w jakim celu 
udaje się do Warszawy, przybył tu, gdzie

mu podsunięto do podpisu rezolucję, I wycofuje swój podpis i oddaje się do 
zwracającą się przeciwko stronnictwu, dyspozycji prawowitych władz Str. Chł 
którego Rady Naczelnej jest członkiem. Tak się „udał" sanacji rozłam w7 Str.
Obecnie 'orjentowaw-szy sic w sytuacji, I Chł.

.W i o c z e  S t r u n n ik a  C it a k ie g o  przed sąlsm.
WARSZAWA, 11 10. (tel. wł.). 

Wczoraj rozpoczęła się przed sądem spra-

Przesłuchiwanie uwiezionych w Brześciu
W ARSZAWA, 11 10. (tcl. wł.) Sę

dzia śledczy do spraw szczególnej wagi 
Demant wyjechał dzis do Brześcia, celem 
przesłuchania uwięzionych w Brześciu 
posłów7.

OddalcniR skargi in q -  1snti>lnej 
p rze z  Sąd f  p e la c y jn j .
WARSZAWA, 11. 10. (tel. wł.). 

W  piątek na posiedzeniu wieczonem Sąd 
Apelacyjny rozpatrywał skargę incyden 
talną obrony uwięzionych w Brześciu b.

b. po- 
Skarga 
przepi-

posłów w- spraw !e przeniesienia 
słów do wuęzienia cywilnego, 
umotywowana była odnośnemi 
sami prawmemi 
ł'1.’ Sąd jrostanowił skargę tę oddalić, mo 

tywując to w ten sposób, że skarga by­
łaby dopuszczalna, gdyby zarządzenie sę­
dziego śledczego uszczuplało w czern 
kolwiek praw7a oskarżonych, czego w da­
nym wypadku Sąd nie może się dopa­
trzeć.

—o —

Arpsztowanifi działaczy Centrolewu.
WrARSZA.WA, 

resztow-ani zostali 
tora Sądu Okręg. 
Dadan, b. pos. ze

11. 10. (tcl. wt.) A 
z polecenia prokura 
w Płocku ob. Aniom 
Str. „Wyzwolenie" na

terenie pow Orubies/ów oraz ob. Śmia­
łek.

W Ostrowiu mazow. aresztowany zo­
stał ob Roman Jankowski znany działacz

„Wyzwolenia11.
W Toruniu aresztowany /osia ł znany 

działacz PPS toW. Pohl oraz redaktor 
„Słowa Pom orskiego '1 p. Komorowski 

W Częstochow ie aresztowany został 
tow Dederko /a  przemówienie na wie­
cu. Zastosowano do niego areszt prewen­
cyjny do 8 grudnia r. b. (! ?)

JtiK u M e  pbństa. p rze strzp jg  fce zp ilp o śc.
WARSZAWA, 11. 10. (tcl. wł.). Jak 

wiadomo, władze państw7owe obecnie u- 
silnie jYrzestrzegają „bezpartyjność". — 
Wszystkich tych pracowników państwo­
wych, na których ciąży, podejrzenie bra­
nia u azjata w pracach jakiegośf stronnic 
tw7a opozycyjnego, traktuje się w- specy­
ficzny sposób. Działaczy związkowych 
/  pośród nauczycieli, kolejarzy 'i innych 
pracowników7 państwow-ych przenosi "się 
z. miejsca na miejsce, nie'licząc się z źad 
nemi względami.

Socjaliści timmywobec rządu Rnininga.
, . ij jo Kanclerz Rzeszy od-

 ̂ i lV! a ° rg |  P°Połiidniu łoufcrencję z przedstawicielami partji s( a, , j , m()kra.
tycznej M illc u n ,  W d o m  i' Brcilsch ;i- 
dcm Rozmowy te d o ty c / \ fV stanowiska 
frakcji socjal-demokratw znej1 \v toku de
baty parlamentarnej nad program em  r/:i 
dowym.

W  związku z po\vyższą konferencją 
,.Vorwarts" ogłasza dziś znamienny arty­
kuł, oświetlający plany socjalnej dem o­
kracji w stosunku do gabinetu Brtininga. 
Socjal-dcmokraci — pisze dziennik — nic 
poprą wniosku o natychmiastowe zniesie­
nie ustaw wydanych' w postaci dekretu

na podstawie artykułu 48 konstytucji. - 
Socjal-dcmokraci zamierzają na razie o- 
granic/yć się tylko do starań o wyelimi­
nowanie na drodze jtarlamcntarnej tych 
postanowień, przeciwko którym głównie 
zwraca się opór mas ludowych. Odrzu 
cenie en bloc dekretów obowiązujących 
już od tygodnia bez zastąpienia ich' no- 
wcmi ustawami, mogłoby pociągnąć za 
sobą katastrofę finansową państwa. 
Socjal demokraci żądać będą zatem ode 
słania dekretu do komisji parła men tar 
nycii, których zadaniem będzie przepro­
wadzenie szeregu winian w postanowić 
niach tych dekretów.

W jższe władze państwa przestrzega-, 
ją wprawdzie pracowmików państwowych 
przed braniem udziału w akcji politycznej, 
ale jakże inaczej wygląda to w rz.eczj 
wistości.

Lcżv przed nami depesza, wysłana 
S bm. do wszystkich naczelników7 oddzia­
łów i zawiadowców stacyj wileńskiej Dy­
rekcji kolejowej, przez.dyrektora mż. Fal­
kowskiego.

Treść tej depeszy brznt następująco: 
,,Wszystkim, którzy otrzymali za 

proszenia od Bezpartyjnego komitetu 
wyyborczego pracowników kolejow-ych 
w Wilnie, zezwalam, w7 miarę możności 
służbowej, udzielić urlopu płatnego na 
12 października r b i wydać bezpłatne 
bilety do Wilna i z powrotem na po­
ciąg pośpieszny,

Podpisano: Falkowski".

wa samozwańczych członków Radv Nacz. 
Str. Chł., którzy zawdadnęli bezprawnie 
lokalem Str. Chł. przy ul. Nowogrodzkiej.

Na ławie oskarżonych znaleźli s ię : 
Tlałko, Różański i b. pos. Adamowicz, 
Oskaiżem Ledwoch i Makarczyk do sądu 
nic stawili się.

Występował jako pełnomocnik Str, 
Chł. i Chłopskiej Spółki Wydawniczej 
adwokat Hofmokl-Ostrowski; na początku 
rozprawy oświadczył, iż wobec niesta 
w.ennictwa dwóeh oskarżonych zrzeka się 
oskarżenia w stosunku do nich, pozosta 
wdając im samym ocenę swego postępo­
wania.

Adwokat Hofmokl Ostrowski przędło, 
żył sądowi na dowód posiadania lokalu 
przez Str. Chi. dwa dokumenty: 1) pro 
Tokóf przyjęcia /.arządu Chłopskiej Spół­
ki Wydawniczej od dotychczasowego za­
rządcy Jana Ledwocha przez nowoobra 
ny zar/.ąd w osobach Jana Dębskiego, 
Andrzeja Walerona i Stanisława W rony 
w  dniu 11 lutego 1027 r.

2-g1 dokument jest oświadczeniem 
prezydium Rady Naczelnej na mocy 
uchwały, powziętej na posiecizeniu w  
dniu 10 bm., stw ierd/.ającem kategorycz­
nie, że na dzień 6 października Rada Na­
czelna Str. Chł. nie bvła zwoływana.

Przedkładając tc dokumenty adw o­
kat Hofmokl-Ostrowski w niósł o posta 
wiernie Hałkl. Różańskiego i Adamowicza 
w stan oskarżenia z art. 507, cz. 1. (za 
najście bezprawne i samowolę bez ty 
tu lu) .  i

Sąd zarządził przenyę na 5 minut i 
sprawę odroc/yJ do następnego terminu

FrEEB Państw  Komisji inyborczE].
\VARS'z.\W.\. U. października. el. \vl.) W 

i ziipełniuiju wazomjszv''h wiadomości’ b w\nL- 
ku pos-jedzenj państwowej komisji wyborcze! — 
jmdaicmi że oprócz podunwh j rzez nas list: 
F e n iro le w i!  N r. 7, B it. —  1 , BB S ■— 2. Sir 
Sm-, endecja) —  1, Poalej- Sjoir—  F>, Bloku 
narodowo- żydowsk-ego w Małopolscy — I 1, 
•Niemców — 12, sjonjstów — 17, tóhadecii -  
FI = monarchistów - 21. zostały zatwierdzone 
w zoraj Ijsfy: blokn tcwjey socjalistycznej Bnml 
i , \  iez. S o c .  Pjjrlja Piaey). ż  Nr 5 , y . k r a j ń -  

sijiego bialoruslJego Jjjdku z Nr. 11 oraz o- 
gómo- /\dov, sl,;ego narodowego bloku1 gospodar­
czego z ” Nr. 18.'

•Następne |KSSicdreir,e Baństwiwej Komisji W 
borczei — odpędził .Asię \inia 1ó-@o b. m. 
O tgodz. 7-mej wjldN celem ostatecznego roz­
patrzenia spr-nvy w. żnośei zgłoszonych list kan- 
'(} dalów do sejmu | senain, których rozpatrzenie 
odroczone z-o.siuto pi'zc;; komisję.

Zamach na piraąp Warszawa - Lwów.
LUBLIN, 11. 10. (PAT). W  nocy 

z 9 na 10 bm. na szlaku kolejowym Go 
łab Puławy, na 18-tym km., pociąg 
osobowy Warszawa — Lwów, zdążający 
do Puław, p r /y  moście na rzece Kurów cc 
najechał na dwa kamienic, położone na 
to r/e  pr/cz nieznanego sprawcę. Wskutek

silnego uderzenia maszyny, kamienie zo­
stały odrzucone na bok toru. Pociąg nie 
zatrzymał się. Wypadku z ludźmi nie 
było. Tor częściowo uszkodzony. Docho 
dzema prowadzi policja. Podejrzany o za­
mach jest Maclmlcc Stanisław z Garwo­
lina.
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J .  P I Ł S U D S K I  G  i sA  I T Y J M C T W I E
W czasach obecnych, kiedy p. Pił­

sudski uważa partyjnictwo /.a największe 
nieszczęście Polski, kiedy osirze obozu 
sanacyjnego skierowane jest przeciwko 
P. P. S. — warto przytoczyć opmję p. 
Piłsudskiego o partyjnictwie, a o P. P. 
S. w  szczególności. „Demokraci" z Be- 
Be mówią, iż Piłsudski pozostał tern, 
czem był, nie zmienił swoich zapatry­
wań i poglądów, ale zmieniła się tylko 
P. P. S., zmienili się jej przewódcy. Dla 
wskazania więc kto pozostał wiemy daw 
mym iaeałom socjalizmu polskiego cy­
tujemy wyjątki z artykułu p Piłsudskiego 
z 9 numeru „Robotnika" z sierpnia r. 
1895.

„Czem jest P. P. S. ? Czem jest wo- 
góle partja socjalistyczna ula klasy ro 
botmczej ?

Każda klasa społeczna, dochodząc do 
świadomości, formułuje swoje zadania, 
swój program. Sformułowanie takiego 
program u i wprowadzenia go w życie, 
nie może się nigdy obejść bez organiiza' 
cji: ^pojedyncze usiłowania i walka na
ślepo nic tu nie pomogą i tylko w  zgod 
nem i świadomem celów współdziała 
niu leży siła, zapewniająca zwycięstwo.

Dlatego też, gdziekolwiek klasa ro­
botnicza rozpoczyna .walkę o swe wyzw o­
lenie z jarzma kapitalizmu, wszędzie 
pierwszym jej krokiem jest ugrupowanie 
się w samodzielna partję, świadomie w ro­
ga ciemiężcom proletarjatu. Program  par- 
tji, łącząc wszystkich prolctarjuszy około 
wszystkim im wspólnej idei socjalizmu, 
wska/uje inr środKi walki, oraz drogę;; 
po której dążyć należy do (zaprowadze­
nia nowego porządku socjalistycznego. 
Dzięki temu robotnicy w różnych punk 
tacli kraju mogą występować jednocze­
śnie i działać /.godnie, ,a w tem.-sposób 
siłę swoją skutecznie przeciwstawią zor­
ganizowanej sile burżuazji, stojącej dziś 
wszędzie u steru rządów.

Tak więc partja socjalistyczna jest dla 
klasy robotniczej tą udoskonaloną bronią, 
którą ona walczy w obronie sw o:,;h in­
teresów i która pomoże jej owładnąć 
sterem rządu i skierować go tna drogę 
wyzwolenia i szczęścia dla całej ludz­
kości.

Pomiędzy partją a klasą, którą ona 
reprezentuje, najściślejszy istnieje stosu
nek. O ile partja, sił swych nie czerpią1 
cat z łona samej klasy, a więc od niej ode 
rwaną, nigdy żywotną nic będzie, o tyle 
też klasa, która z. siebie partji nie wydała, 
do  żadnej poważnej o swe interesy walki 
nie będzie zdolną. Każde rozbicie partji 
socjalistycznej jest triumfem krótkotrwa 
łym. Bo oto nazajutrz niezwyciężona kia 
sa wznosi już nową, lepszą jeszcze o rg a ­
nizację. Połamane wiosła i ster odbudo- 
■wywuje niestrudzenie i płynie dalej do 
celu

Tak więc P. P. S., jak i inne partje 
socjalistyczne powstały na mocy nieubła 
ganej konieczności, której żadne wysiłki 
rządu nie były w  stanie obalić, wydała

ją polska klasa robotnicza, tak jak matka 
wydaje na świat dziecko.

Robotnicy ! Wszystkie wasze przedtem 
rozproszone po całym kraju, umysłowe 
siły, wszystkie wasze pojedyncze żądania, 
jeanostkowe dążenia, wszystkie wasze od 
dzielne dotychczas walki z fabrykantami 
i rządem - teraz mają swoją należytą 
moc i wytrzymałość, dzięki istnieniu poi 
skiej parlji socjalistycznej. Jest ona krwią 
z waszej krwi, ona jest dla'świata waszym 
widomym przedstawicielem, jest tym g ło ­
sem, którym możecie w  każJej chwili do­

nośnie i publicznie przemawiać, jest tą 
bronią, którą walczycie i walczyć będzie­
cie o urzeczywistnienie wszystkich swoich 
klasowych żąaań i celów. W zrost jej sił* 
jedynie od was zależny, jest wzrostem 
bojowau potęgi proletarjatu i dlatego o- 
bowiazkiem waszym jest wszędzie i za 
wsze dbać o bezpieczeństwo i rozwój 
jej organizacji, by jaknajprędzej ntugła 
nastać ta upragniona chwila, kiedy po 
prowadzi ona polski lud roboczy do sta­
nowczej i zwycięskiej walki o wolność 
i w vzwolenie“ . (

K I N O
O iw ię k o w e

P A u A E E
P ie r w s z y  d ź w ię k o w ie c ,  p r z y  k ió r y m  p o ło ż o n o  n a c i s k  n a  b o d a tą  treść  

D ra m a t  w 1 6  afei. ROMANS NAD RIO GRANDĘ
AV gid  »npj rm i  e u r o p e j s k a  p ię k n o ś ć  M O N A  M A R I S  P o n a d t o  d la  m i ł o ś n i k ó w  m u ­
z y k i  j i k o  n a d p ro g r a m  fe n o m ,  k o n c e r t  f o r t e d a n .  L e w ic k i e g o  6 ta f i a .  s o d ia  w ęg .  L i  zta.

Konfiskata Dziennika Ludowego
„Dziennik Luuowy" z dnia 11 paf 

dziernika został skonfiskowany z powoou 
artykułu p t. 1) „Ich m etody"  w  ca­
łości wraz z tytułem i 2) „Zmilitaryzo 
wano nawet N. 1. K." od słów ® Dym isja" 
do słów „badaniom N. I. K.".

Zamordowanie pasternniniwego
PIOTRKÓW, l i .  10. (RAT). Wczo­

raj rano w Sulejowie w podwórzu pose­
sji przj ul. Koneckiej nr. 30, znaleziono 
nakryte słomą zwłoki posterunkowego 
policji państwowej Korzeniowskiego.

Korzeniowski, który pełnił służbę 
obchodową, otrzymał postrzał w głowę, 
ponosząc śmierć na miejscu. O wypadku 
zostały zawiadomione natychmiast w ła­
dze bezpieczeństwa. Z Piotrkowa wyje­
chała na miejsce zbrodni specjalna komi­
sja sadowa

l i e ^ w  o l u c j a  " W "

rozszerza '  się coraz bardziej,  dzięki siiK-cesom p o w s ia ń e m . i . ik więc 8. i>. m . trzec ie  y o  do Wjglkości miasto Kraju, B a b ia , (w ^órze n a  
p raw o),  przeszło nu stronę rewolucjonistów, a tegoż d u ją  P eruan ibuco  (w dole —  nu  lew o ) z o s ia ło , przez nieb po 'krwawej walce rdobytc. 
Hev.olucja la  przypom ina zbrojne po w sp u ii ' z 192B—2 l. do którego odnoszą b e  r w in y :  W' górze na lewo — biwakujące wojska rządowe

oraz. n a  d o l e  n a  pi i w o  —- z r e w o l t o w a n i  ż o ł n i e r z e  i o b y w a t e l e  w K i o  d e  . l a n e j ro .  ‘ /

Większość stanów brazyiijsk ch
w rękach powstańców.

BUENOS AIRES, 11. 10. (PAT). We 
d ług  doniesień ze źródeł powstańczych, 
wojska ich zajęły Joinville, będące głow 
nym punktem obronnym w Rio Grandę

Aresztowanie przew. Związku t # .  tytoniowych
w Winnikach tow. Hałuszki Piotra,

Na jaodstawie denuncjacji b. człon­
ków organizacji, został bezpodstawnie 
aresztowany tow. P. Hałuszka.

Jako przewodniczący zwoływał ze­
brania pracujących w sprawie redukcji 
robotnic i robotników', |aką zapowiedział 
dyr. Martiszek, który jest pochodzenia 
czeskiego i powinien być obywatelem 
czechosłowackim, a nie prowadzić zamie 
szanie na terenie Rzpltej Polskiej, i za 
mylcać lcgjonistę polskiego Pracownicy 
twicruz.ą, żc dyrektor kazał aresztować 
tow. Hałuszkę za to, że ten nie chciał 
mu podpisać protokołów, robionych jed­

nostronnie przez, kontrolera Dymurskie- 
go, a dla pewności żądał, jeżeli podpisze, 
ażeby mu dano odpis protokołów. — Dyr. 
Martiszek odmówił wydania odpisów 
protokołów, a tow. Hałuszka odmnwil 
podpisu na protokole, nie mając pewności, 
jak ten protokół zostanie po podpisaniu 
spreparowan) do użytku Dyrekcji. Do 
osoby dyrektora powTÓcimy i do gospo­
darki jego pieniędzmi państwowemi także.

Sędzia śledczy po przesłuchaniu w y­
puści 1 tow. Hałuszkę na wolność, gdyż 
całe doniesienie okazało ;ię bezpodstaw- 
nem.

Kie wolno odbywać zgromadzeń w  spraw?!h zawoiiowydi!
W edług  przepisów ustawy o zgroma 

azcmach, Zarzad Związku Rob l ytonio- 
wych w' Winnikach, zgłosił do Starostwa 
Powiatowego we Lwowie dnia 7 paź 
dziernika, że zwołuje zebranie członków 
swoich na dzień 9 października b. r. Na 
podstawie denuncjacji K., która udała się 
na posterunek P. P. w Winnikach, po 
chwili zjawił się na zebraniu komendant 
post. P P. w Winnikach i ,,w swojem 
imieniu" rozwiązał zebranie członków 
Związku, na którem były omawiane spra­
wy zawodowe, dotyczące robotników fa­
brycznych.

Komendant posterunku oświadczył, 
że za swoje zarządzenie on sam bęu/.ie

odpowiadał. Zaznaczyć wypada, /.e Sta­
rostwo nie przysłało swego sjrrzeciwu 
na odbycie zgromadzenia. Zapytujemy tą 
drogą, na jakiej jiodstawie komendant 
posterunku zebranie rozwiązał ?

—o—

KONFISKATA „CHŁOPSKIEJ PRAW  
DY".

WARSZAWA, 11. 10. (tel. \vł.). Ko­
misariat Rządu skonfiskował Nr 
„Chłopskiej Praw dy" z datą 15 bin. zi 
a r t . : ,,<Obszarnicy z Piłsudskim przeciw 
chłopom"). A

—o —

do Sul, oraz San Frani isco w stanie St. 
Catharina

Powstańcy twierdzą również, iż. zdo­
łali izolować Florianopolis, będące g łó ­
wnym punktem oparcia wojsk rządowych 
w południowej części Parany. W edług 
zapewnień powstańców 12 standu jest 
już całkowicie w ich władzy, zaś po stro­
nie rządu pozostało tylko 7 stanów, a 
mianowicie; Sao Paolo, Matto Grosso, 
Rio de Janeiro, Espirito Santo, Bahia, 
Goyaz i Bergipe, W stanach Matto G ros­
so i Bahia znajdują się już silne ośrodki 
rewolucyjne.

P ro k la m o w a n ie  rz ą d u  re w o lu ­
c y jn e g o /

WIEDEŃ, 11. 10. (PAT). Donoszą, 
że w północnym stanie Ceara został p ro ­
klamowany rząd rewolucyjny.
Powstańcy zmusili prezydenta do ustą­

pienia,
a na jego miejsce obwołali prezydentem 
Femandez.a Tavola Cała północna Bra­
zylia ma być w rękach rewolucjonistów'

Siodm torpedowców, wysłanych celem 
ostrzeliwania Porto Allegro, pr/.eszło na 
stronę powstańców. Rewolucjoniści twier 
dzą, że 3/5 wojsk rządowych przeszło na 
ich stronę.

—o—

Deklaracja b. pos. Dębskiego.
W ARSZAWA 11. 10. (tel. wł.). 

Dziekan Rady Adwokackiej p. Jan No 
wouworski, pełnomocnik listy narodowej 
w róc .ł  się do sędziego śledczego De- 
marita o ze/wolenie na podpisanie dekla 
racji wyborczej b. pos. Aleksandra Dęb­
skiego. Prośba została uwzględniona i 
deklaracja odesłana do podpisu b. pos. 
Dębskiemu.

—o—

Czy magistrat wydał
konsens budowlany?

Właściciel realności przy ul Pauli 
nów 1 28 niejaki Henryk Gargula wybu­
dował w podwórzu bez zgody sąsiadów' 
drewnianą szopę, którą przyparł do ich 
muru ogniowego.

Powstaje wuęc uzasadnione pytanie 
czy Gargula uzyskał konsens budowlany 
na buuowę wspomnianej szopy drewnia 
nc j?  Jeżeli takiego konsensu nie uzyskał, 
to Magistrat powinien zażądać od G a rguli 
bezzwłocznej rozbiórki szopy, aby dać cho 
ciaż raz nauczkę ludziom, którzy nie chcąc 
stosować się do pizepisów' budowlanych, 
ignorują odnośną władzę i naruszają pra­
wa własności osób trzecich

Fuszerstwo budowlane rozwielmożni- 
ło się we Lwowie i czas najwyższy jest 
położyć mu koniec.

—o —

Porwanie emigranta litewaRiego
WILNO, 11. jo . (PAT). W dniu 

wczorajszym władze bezmcczeństwa pu­
blicznego zostały zaalarmowane wiado­
mością o tajcinniczem zaginięciu znanego 
działacza politycznego,- emigranta litew 
skiego Andrzeja Komarowskicgo, zamie 
szkałego w Granach

Wedle uzyskanych mformacyj, Ko- 
marow'ski wyszedł z domu z jakąś nie­
znaną damą do lasu. Okazało się pGem 
iż owcą damą była funkcjoriarjus/ka litew­
skiego wywiadu, która wciągnęła Koma- 
rowskiego w zasadzkę. W  lesie Koma 
rowski został porwany przez trzech cy 
wolnych osobnikuw i uprowadzony na te- 
rytorjum Litwy.

Po przebyciu granicy wdrącono 8 °  do 
samochodu i wywieziono w kierunku 
Szawel.

-o—
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Próby oszustw wyborczypl
na wielką skalą.

na UDransa męskie, palta, 
futra, pfaszcze, kostjuiry 
damskie i m u n a u r k .  
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Ceny najniższe,

W kilkudziesięciu komisjach w ybor­
czych we Lwowie zgłoszono całym, pacz­
kami żącfańie wpisania fikcyjnych wybor­
ców. Jacyś osobnicy zgłosili po£ Kilka 
d/iesiąl wyborców naraz, a w niektorycn 
komisjach liczba takich zgłoszeń docho­
dzi do 150. Zgłoszenia te są na ur/.ędo 
wo potwierdzonych zameklowaniach. 
Stwierdzono już, że te pfttueldowania" 
są na sfingowane n a z w i s k a .  Jest c tarakte- 
ry.styc/ne, że wszyscy, „ieklanianci" wpro 
wadzili się akuratnie w sierpniu br. i w ła ­
śnie przed samymi wyborami.

Także masowo zgłoszono żądania w y­
kreślenia wyborców ze spisu. Komisje o- 
bwodowe obecnie załatwiają te „maso­
w e" reklamacje. Oczekujemy nie tylko 
odmownego ich załatwienia, ale władze 
może przychwycą oszustów', którzy, w 
tak nędzny sposób chcą sfałszować akt 
w yborAy.

Dla przykładu stwierdzamy, że zgło 
sz.one na listy osob\ jako mieszkające 
przy ul. Japońskiej 7 wcale tam nie mie­
szkają i w  książce meldunkowej tej real­
ności wogóle nie figurują. W komisji

/ 1 1 1 " „  „  BALSAM  h f t
E t t i n f l ^ r a  o d c is k i

u su w a  r a d y k a ln ie  b ez  b o lu  upor- 
e s y w e  n a g n i o t k i  i z g r u b ia łe  
nasR órisi. — S k ła d  i  w y r ó b :

j-rpteka M E t t i n g er a
bW tilP PLftC f i D L U C H D U ł S K l C H

Do wiadomości Dyrekcji Kaiei 
Piiiistw.weLHiswieilf.as^tFaTii

Obok toru kokjow ego w pobliżu sta 
eji Łyczaków znajduje się p r / \  ul. Mą- 
eznej kopalnia piasku Tworzyjanskiego i 
cichych wspólników .

Otóż kopie się tam piasek w 'Jaki 
sposób, że kraj olbrzymiego urwiska się 
ga bardzo blisko toru kolejowego co 
może wywołać w niedalekiej przyszłość 
katastrofę kolejową, jakoteż spowodować 
zasypanie zatrudnionych przy kopairu 
piasku lud/i, jak to miało miejsce dnia 
0 października r. b. w kopalni piasku 
Bi/anca przy ul. Piaskowej,

Chodzą w mieście słuchy, że pias- 
karze, eksploatujący w karygodny spo 
sób piaskownie mają „szerokie plecy ‘ w 
Magistracie.

Sprawą tą powinien zainteresować 
się Dyrektor Kolei iuż. Prachtel Mora- 
w ianski i pi cza dent miasta inż. Brzoz.ow 
ski.

—o —

ubwoaowej Nr. 56 zgłoszono jednarazo- 
wo 56 osób, a wszystkie miały się wpro 
wadzić do jednego (!) domu w sierpniu 
Na dowód tego przedłożono karty mel­
dunkowe.

Jednego '„popraw iacza"  spisu wybor­
ców już przychwycono. O wszelkich nadu­
życiach prosimy donosić do naszej re 
dakcji. We wsz\stkich stwierdzonych wy­
padkach będziemy wnosić doniesienia kar­
ne.

- o —

Akcja wyborcza p. prez. Brzozowskiego
W  sobotę o godzinie 1 30 odbyło się 

zgromadzenie przedwyborcze w sali Ra 
dy miejskiej we Lwowie urzędników 
funkcjonariuszy miejskich, zwołane okó l­
nikiem, doręczonym przez organa m iej­
skie. Zgromadzenie zrobiło piorunujące 
wrażenie na zgromadzonych około 300 
urzędników. Zagaił, jąkając się potrosze 
nacz. Wolański, a mowę agitacyjną w y­
głosił „wybitny11 mąż stanu sanaej; p. 
Zdziś Stroński. Mowa była „rewelacyjna". 
Udowodnił zgromadzonym, jak na dłoni, 
że gdybc obradował obecnie Sejm, to 
rząd nie byłby w stanie przeprowadzić 
w tak „piorunujący" sposób „pacyfika­
cji" Małopolski Wschodniej Ten fakt do­
wodzi najlepiej, jakiem „nieszczęściem" 
jest parlamentaryzm i stąd wniosek oczy­
wisty, że urzędnicy i funkcjonarjusze m a­
gistratu powinni głosować „m usem " za 
listą Be Be, na której figurują żony 
generałów i komisarzy policji, którzy 
„pacyfikację" przeprowadzili.

M  to strzelcy żegnali itsigdza imicemimstra
w Chełmnie ?

W  ubiegłą niedzielę bawił w Chełm 
nie na Pomorzu zastępca min. Czerwin 
skiego, wicemin. ks. prof. Żongołłowicz. 
Ks. Żongołłowicz przybył do Chełmna w 
towarzystwie wojewody Lainota i kurato­
ra szkolnego, Szwemina. Straż honorowa 
przy ks. wiceministrze pełnili strzelcy,

W  południe odbyła się w sali rekrea­
cyjnej chełmińskiego gimnazjum męskie 
go „uroczysta akademja"<~i podczas kto 
rej głos zabrał ks. wicem. Żongołłowicz. 
W brew zapowiedziom ks. wiceministra, 
że przybywa na Pomorze, by ,„złagodzić 
różnice polityczne"., przemówienie jego 
roiło się od .„mocnych" powiedzonek pod 
adresem Sejmu, h posłów i stronnictw |

opozycyjnych i yw w arło  jaknajgorsze wra 
żonie na obecnych, którzy od kapłana ka 
tolickiego i człowieka nauki spodziewali 
się rzeczowych i na najwyższym poziomie 
utrzymanych wywodów.

Na odjezdnem ks. wiceministra /: 
Chełmna, straż, honorowa — strzelcy 

widocznie przejęta powagą swej zaszczy­
tnej rob

urządziła na dworcu awanturę, kale 
cząc ludzi i demolując urządzenie bu­

fetu.
Ciężko ranny syn 
on Chudyszewicz, 
szpitala.

właścicielki bufetu, Le- 
przewieziony został do

ŹaglswRą przez Ocean.

Żyjący w Ameryce hiszpański pro 
fesor Blanco przepłynął w łoazi 
żaglowej wraz z żoną i córeczką 
w  przeciągu 59 dni Ocean- ueiem 
odwiedzenia , rodzinnego miasta. 
Barcelony. Rodzina zatrzymała się 
w ciąga podróży tylko n& Azo­
rach i Metiili (Maroko) oeltm uzu­
pełnienia zapasów żywności. U kre­
su podróży, podczas lądowania, po­
witały b iałych  żeglarzy z entu­

zjazmem wielotysięczne tłemy.

Przemów ienie, wygłoszone z „wiś! 
ką“ swadą, przyjęli zgromadzeni „entu­
zjastycznie", w/nosząc okrzyki na cześć 
p. Strońskiego.

Dotychczas sala Rady miejskiej nie 
była oadawana na zgromadzenia poli­
tyczne. Brak sa! na zgromadzenia ludowe 
daje się odc/ue we Lwowie bardzo bole­
śnie. P. P S. skorzysta z 'tego prece­
densu i zgłosi się również do p. prezy­
denta Bivo/ow skiego o udzielenie sali na 
zgromadzenie robotników chocby tyl­
ko funkcionarjus; y miejskich, przyczem 
z góry zawiadamia, że zaprosi ich w ła ­
snym kosztem

Jy t a k s y m y
na czasie.

Źle, gdy w prochu 

Dwakroc źle, gdy 

Lecz, gdy dmzon

juz z wyżyti

tarzają się wyznawcy 
szczerzy, 

obłudne korzą się
pochlebcę, 

kadzidły, mocarz 
słabszych depce 

ducha spadł i r— leży.

Kres bohatera — 
fagasów karjera...

Chwalba męża wielkiego za 

to drwiny gorsze, niżii

czyny mu 
obce — 

wwkpić w jakiej 
2 szopce.

Benedykt Hertz
Miesięcznik „F.uropa", Warszawa). 

*

...Należy, żeby człowiek uczył się od
fal, jak być zaw's’ze jednakowym, nie do
biegającym zgniciu, jak pos.ąść i swoią
uczynić wieczną siłę życia, która w nim
jest, — jak opanować to co jest samo
w sobie i niezależne od niczego 0

Moc tyranji leży nie ,w dłoni bez­
silnego władcy, lecz w niemocy jego me 
wolni ków-

Stefan * Żeromski („Roża").
*  ’ )

O IDEI-
Wołam na n ią : t$Bój się B o g a !
Dokąd idziesz ? całą zgrają
Żandarmi,'*,ach, moja droga
1 szpiegi na cię czyhają !“

„Tern nń nie uczynią szkody;
I owszem - -  Idea powie. -
Czem większe stawią p rzeszkody,.
Prędzej się lud o mnie dowie".

P. J. Beranger („Piosenki").

B est,lisk i; morderstwa staruszków.
POZNAN, 11. 11. (PAT). Wczoraj 

wykryto w Środ re, woj. poznańskiem 
potworną zbrodnię morderstwa, p o p e ł­
nionego jeszcze przed kilku dniami na 
osobie grabarza cmentarza żydowskiego, 
80 letniego Kirsoha i jego 70-letniej żo­
nie. Nieznani sprawę, napadli w celach 
rabunkowych na mieszkanie Kirscha, ude 
rżeniami siekiery zamordowali oboje sta 
ruszków, poczent splądrowali mieszkanie. 
Na ślad ich dotychczas nie natrafiono

W Ę D Z 0I - K A .
— Teraz właśnie, mógłby mi pan 

przynu-sć 10 ueka wędzonki. — r/ek
0 lad y i nalany urzędnik etatowy, pan 
Polaczkowski, oo zielonego i chudego 
urzędnika kontraktowego. Antoniego Ką­
dziołki.

W tern miejscu musi nastąpić wyja­
wienie, jaka to niebosięgła różnica jest
1 istnieje mięuzy urzędnikiem etatowym, 
a "r rodnikiem kontraktowym. Słowem: 
niebo j . 'jem ia!

Urzędnik etatowy jest nieusuwalny /e 
swojej posauy, jeśli tylko nie przeskrobał 
cos przeciw ustawie karnej. Urzędnik kon­
traktowy może ze swojej posady wylecieć, 
pod pozoiem, że tego roku śliwki nie 
/arodziły. E t a t o ^  może1 nawet kilka mie 
sięcy nie urzędować a vv najgorszym razie 
otrzymuje urlop *iezPłalny,^,natomiast kon 
traktowy może po dw udniowej nieuspra 
wiedliwuonej nieobecności być przekona­
ny, że sprawa jego zwolnienia „będde 
przez miarodajne czynniki życzuwie roz­
patrzona". Pomimo tego, że kontraktowy 
spełnia te same obowńą/ki, co urzędnik 
etatowy i ciągnie nieraz za wszystkich 
etatowców, istnieje, jak już powiedziałem, 
nitzem niezapelniona przepaść między ty­
mi dworna nędzarzami. Z biegiem czasu

przyzwyczaja się kontraktowy do tego, 
że etatowy jest małym Panem Bogiem, 
któremu ulegać trzeba i ustępować na 
każdym kroku. Temhard/iej, jeśli ten eta­
tów) jest jeszcze nadomiar bezpośrednim 
pizelożonyin biurowym, tak jak pan star 
szy sekretarz Polaczkowski, któremu pod 
legał kontraktowy, Antoni Kądziołka.

Usłyszawszy 'życzenie swego p rze ło ­
żonego, zerwał się Antom Kądziołka ze 
swego krzesła i porwawszy z wieszaka 
kapelus/, znalazł się zaraz obok drzwi.

Ale ładnie przerastała, panie Ką- 
d/i rłka, i przy kości ! dorzucił pan 
Polae/kowsk,

Nie mmęła jeszcze minuta od chwili, 
gdy kontraktowy Kądziołka wyszedł po 
węd/onkę dla etatowego Polaczkowslue 
go, kieuy starszy nadradca zjawił się w 
biurze, aby przeprowadzić częściową lu­
strację ur/edu. Lustracja trwała niedługo 
i wypadła zadowalająco. Tylko przy kon 
cu, zapytał pan starszy nadradca: „Odzie 
jest ten pan z tego bmrka ? — przyczem 
wskazał kciukiem na biurko Kądziołki.

Jiśli pan starszy sekretarz. Polaczków 
ski był w swojem biurze małym Panem 
Bogiem, to starszy nadradca był w'obec 
niego wielkim Panem Bogiem. Mały Pan 
Bóg zbladł więc i c/ut, że mu pot wystą­
pił na czoło.

— Nie wiem gdzie jest! ■— odparł

etatowy Polaczkowski, truchlejąc na mvśl, 
że drzwi się mogą otworzyć i kontraktu 
wy Kądziołka może wejść, jakby nic, z 
przerastała węu/onką, przy kości.

— Samowolne opuszczanie biura w 
godzinach urzędowych ?o pytał pan s ta r­
szo nauracica.

Teraz nie mógł się pan Polaczkowski 
już cofnąć. Nie mógł nawet, wobec tak 
postawionej kwestii, znalez.ć żadnej wy 
mówki na usprawiedliwienie kontraktow e­
go Kąduółki.

Tak jest, panie starszo nadradco! 
— odparł trzęsącym się głosem, etanowy 
Polaczkowski, truchlejąc na wspomnienie, 
żc w każdej chw iii nieszczęśnik może 
wejść do biura. Naturalnie / paczuszką 
wędzonki..,

Wszystko jednak dolarze się ułożyło.
Kiedy kontraktowy Antoni Kądziołka 

wrócił ao biura, b \ ł  już pan starezy nad- 
radca w innem biurze. Niewidziane do­
tychczas, wdzięczne spojrzenie spłynęło 
z oczu pana Polaczkowskiego na mizerną 
postać Kądziołki. Rzecz oczywista, że o 
lustracji, ani o obecności starszego nad- 
tadcy w biurze, pan Polaczkowski nie 
wspomniał ani słowem. Po co martwić 
biedaka ?...

Zdusił w sobie pewien niesmak i u- 
czucie strachu i zabrał się do rozwijania 
pakiinee,ka z wędzonka Była świeża, a

apetyczna, przerastała i tak jak a*ciał, 
przy kości. Smakowrała ‘ mu wyśmienicie' 
i zajadał, aż mu się uszy trzęsły. Kości 
wędzonki trzcszczan nui w zachłannem 
żuciu

Nie tak dobrze smakowała ta wędzon­
ka kontraktowemu urzędnikowi, Antonie­
mu Kądziołce

W  urzędzie, v. którym pracował, za 
uderzano przeprowadzić daleko idące re­
dukcje i z now % m rokiem zwolnić dzie­
sięciu urzędników kontraktowych. Pomię 
dzv tą liczbą znalazł się także Antoni Ką 
uziółka. Pan starszy nadradca zanotowrał 
go bowiem sobie w czasie przeprowadzo­
nej lustracji, tembarćziej, iż na własne 
oczy widział z okna innego biura, jak 
Antoni Kądziołka chyłkiem przemykał się 
do biura, wracając z miasta, gdzie baw ił 
■w gocizinach uizędowych bez zezwolenia 
swoich przełożonych

W  dniu, w którym kontraktowy Anto 
ni Kądziołka, ojciec 5-ga dzieci, otrzy­
mał dekret zwalniający go z posady, łzy 
napłynę!) mu do oczu i ściekał) po t o r ­
bach i zmarszczkach pod oczami.

Czuł się pokrzywdzony, jak nikt rta 
świecie i szeptał raz poraź: „I za co?..."

Nie wiedział bowiem, że -wędzonka 
przy kości, którą zjadł pan etatowy P > 
laczkowski, stanęła mu kością w gardie'.

Jan Fischer.
-  -o—
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Bogaty Kupiec popełnił mord rabunkowy
W e Wietfriiu rozpoczął się przed kil­

ku dniami przed sądem przysięgłych sen­
sacyjny proces, którego tłem jak to 
często bywa — jest romans i zbrodnia. 
39-letm zamożny kupiec, Gustaw Bauer 
staje jako oskarżony o to,, że 17 lipca 
1928 roku

zastrzelił swa przj jaciółkę
Katarzynę Fellner, poczem jej zwłoki o- 
brabował i dla zatarcia śladów zwłoki 
oblał benzyną i podpalił. Rzęsisty deszcz, 
który spadł bezpośrednio po morder 
stwie, zagasił powstające płomienie.

Mora został popełniony około godz. 
4-tej popołudniu w ustronnem miejscu 
na łące zwierzyńca w Lainz.

Dochodzenia policyjne celem agno- 
skowania zwłok zamordowanej były przez 
długi czas bezskuteczne. Dopiero w rok 
później dzięki przypadkowi udało się 
stwierdzić, że ofiarą zbrodni jest Kata 
rzyna Fellner, kobieta lekkiego prowa 
dzema się, znana w pierwszorzędnych lo 
kałach rozrywkowych, gdzie się nawią­
zują przygody erotyczne O mord

posądzono początkowo jej męża
— z. którym od pewnego czasu nie ży-i 
ła — Anarzeja Fellnera i nawet go a re ­
sztowano ale musiano wypuścić na wol­
ność, ponieważ wykazał swoje alibi. Oa 
niego dowiedziano się, że Katarzyna u 
trzymywała swego czasu stosunek miło 
sny z bogatym kupcem Bauerem. Stwier­
dzono, że w krytycznym dniu, 17 lipca 
przybyła ona do Wn-dma, gdzie na dwor 
cu kolejowym oczekiwał na nią Bauer, 
który zawiósł ją uo swego mieszkania. 
Na podstawie tej i innych poszlak

aresztowano w rok po zbrodni, w
Iipcu 1929 r. Gustawa Bauera.

Cała ta ponura sprawa jest niezwy­
kła przez to, ,.że o m ord rabunkowy o- 
skarżony jest człowiek, żyjący w uregu­
lowanych stosunkach finansowych, co 
więcej mający wielkie dochody. A fak 
tern jest, że morderca obrabował do 
szczęknie swą ofiarę z pieniędzy i klejno­
tów (prokuratorja twierdzi, że niektóre 
z kosztowności Fellnerowej Bauer poda­
rował potem innej swej przyjaciółce, mę­
żatce Alicji Decker, a niektóre sprzedał). 
Faktem jest również, że powierzone mu 
do sprzedaży przez Fellnerową w dnm 
jej przybycia do Wiednia drogocenne fu­
tro sprzedał w Paryżu, nie troszcząc się 
o zwrot pieniędzy właścicielce, o której 
śmierci rzekomo nic nie wiedział i która
— jak twierdzi — nie pozostawiła mu 
swojego adresu (!).

Bo Bauer
nie1 przyznaje się do popełnienia zbro­

dni,
oświadczając, że w krytycznym dniu po 
żegnał się około godz. 1 szej z Katai-

rzyną i że w czasie popołudniowym był 
w szpitalu u swego chorego brata. Tego 
„alibi" jednak

nie może poprzeć zeznaniami świad­
ków,

którzy wdzytę jego u brata cofają o kilka 
ani wstecz.

Obciążająco dla niego przedstawiają 
się rówmież potajemne próby porozumie­
wania się z światem zewnętrznym podczas 
pobytu w więzieniu śledczem oraz kłam ­
liwe zeznania, złożone przed sędzią śled 
czym. Zeznania to Bauer następnie od 
wołał, tłuma-cząc je tern, że pragnął o- 
chronić cześć innnej kobiety (jest nią: owa 
druga przyjaciółka, p. Dcckerowa).

O dalszym ciągu tej ciekawej rozpra­
wy uoniesiemy.

Pod p i o r M i  w  u l i w i p  t e c z u . . .
LONDYN. Odbyła się tu ponura uro­

czystość eksportacji zwłok ofiai katastrofy 
sterowca R. 101 z Francji uo Anglji p i/ez  
kanał La Manche i później / D ore r  do 
Lonaynu.

Załadowanie trumien nastąpiło we 
francuskim porcie Boulognc sur Mer. Tej 
ceremonii towarzyszyła przepiękna pogo 
da. To też obok władz francuskich cy- 
v ilnych’ i wojskowych asystowały nieźli 
czonc tłum y publiczności. O godz. .7 
min. 5 kontrotorpedowiec podniósł ko­
twicę.

Gdy tylko oddalił się od brzegów 
Francji rozpętała się burza moiska, któ­
ra towarzyszyła żałobnemu statkowi 
przez cały czas drogi do Doyer. Depor­
tacja odbywała się wśród grzmotów i 
błyskawic na miotających się falach.

Ptyw ara przedew szysŁtieni.
Jest to  wogóle przyjęta zasada, że 

\V każdym zakładzie wychowawczyni u 
mieszczą się obok sal 'szkolnych także 
mieszkanie dla dyrektora w tym celu, aże­
by szkoła i młodzież zostawały pod sta­
łą czujną opieką kierownika.

W  bieżącym roku wybudowało nasze 
miasto wielki grnaeh obok ulicy Gródec­
kiej, pr/eznaczony na szkołę ukraińską 
im. Szuszkiewicza. Koło niego umieszczo­
no też parterowy domek, składający się 
z dw'óch mieszkań, dla dyrektora, i e- 
wentualnie dyrektorki tej szkoły. Domek 
ten położony w zaciszu, słoneczny, przy 
obszernym podwórzu szkolnem i zdro 
wem powdetrzu podobał się jednak pew­
nemu urzędnikowi miejskiemu i on też 
korzystając z czasowego opróżnieniu po­
sady dyrektorskiej i nieobecności wła 
ściwego gospodarza, postanowił objąć go 
w sw'Oje posiadanie. Rochod/d wdęc koło 
przyjaciół w magistracie i dopiął swego 
celu. W  tych aniach przebudowuje się 
nowo zbudowany domek, wyrzuca się 
środkową ścianę i łączy się oba mieszka 
nia w  jedno obszerne i aż nadto wygodne 
o 6 pokojach, 2 kuchniach dla tego pana. 
Gdy więc zamianują dyrektora, a przyj­
dzie on podobno z prowincji, będzie m u­
siał szukać dla siebie kąta po całem mie­
ście, opłacać grubą kwotą odstępnego, 
a naiaotkliws/ą szkodę poniesie pod 
względem pedagogiczriem sama s/kóła, 
pozbawiona bezpośredniego nadzoru i o-

KRADZIEŻ W KOŚCIELE.
CIESZYN, I I .  10. (PAT). Do kościo 

ła parafialnego w Libowcu zakradli się 
onegdaj w nocy nieznani sprawcy i skraj 
dli sprzęty kościelne, poczem usiłowali 
postać się przez piwnicę do probostwa, 
jednak bezskutecznie. Dochodzenia w, to ­
ku.

Kryzys konferencji imiierjum Brytyjskiego.
I.ONDYN, 11. 10 (RAT). Konferen 

cja imperjum brytyjskiego znajduje się 
w stanie decydującego dla jej losu kry 
zysu. Rząd brytyjski stanowczo przeciwmy 
jest wysuniętej przez premjera kanadyj 
skiego, Bennetta, propozycji wprowadze­
nia ceł protekcyjnych z uprzywilejowa 
niem dommjów. Benneti poparty przez

premjerów dominjalnych, zażądał osta 
tecznej odpowiedzi rządu brytyjskiego 
w najbliższy poniedziałek. Skutkiem nie­
powodzenia konferencji będzie zapewne 
usiłowanie opozycji obalenia rządu w p a r­
lamencie przy pierwszej sposobności i 
spowodowanie nowych wyborów.

— o —

piekl sw^egu przełożonego. Tak dzieje się 
że rzecz publiczna mająca znaczenie peda­
gogiczne, przychodzi tu na użytek pry­
waty.

Dziwi to jiostępowanie w' obliczu po­
ważnej Rady miasta, wobec Kuratorjum 
i licznej rzeszy interesowanych rodziców. 
Podaję więc ten czyn pod sąd lwowskich 
współobywateli.

Prawdzie.

Gdy do Doyer pizybito o godz. 9 i 
pół wieczorem, noc na ojczystym ladzie 
Anglj- nastawiła piękna. Czekał specjal­
ny pociąg, który pizewiózł t ru m ry  do 
Londynu na dworzec Victoria.

Na dworcu oczekiwał premier Mac 
Donald w otoczeniu żołnierzy i oficerów 
wojsk lotniczych. Żołnierze i oficerowie 
rozpoczęli wynoszenie z wagonów tru ­
mien, okrytych sztandarami brytyjskiemi, 
składając po dwie trumny na samocho­
dach ciężarowych Trwało to prawic g o ­
dzinę, poczem kondukt żałobny, złożone 
z 21 samochodów ciężarowych jtowoli ru 
szył z dworca. Za samochodami jethał 
olbrzymi ciężarowy wóz z kwiatami Fran 
cji, następnie samochód Mac Donalda.

Gdy tylko zwłoki przybyły do Lon 
dynu pogoda uległa gwałtowne^ zmia­
nie. Rozpoczęła się straszliwa ulewa 
Rod strumieniami deszczu, przy jzupeł- 
nie opustoszałych ulicach o godz. 2-iej 
w nocy tragiczny kondukt posuwający 
się przez stolicę Anglji sprawiał wraże 
me pełne, nieporówmanej dramatycznej 
grozy. \'

Czterdzieści siedm trumien umieszczo­
no w prosektorjum W estmmsteru, które 
poraź ostatni służyło do podobnej cere- 
monj: w 1917 roku, gdy bomba rzucona 
z niemieckiego aeroplanu na londyńską 
City zabiła 38 osób. 1 * 1

— o -

Burzliwe p t i W b ó  wiedeńskiego.
W IEDEŃ, 10. 10. (PAT). Dziś po 

połuuniu odbyło  się posiedzenie sejmu 
wiedeńskiego. Po 'manifestacji z okazji 
dziesiątej rocznicy plebiscytu w Karyntji, 
przystąpiono do obrad nad interpelacja­
mi w sprawie konfiskaty dzienników <za

rewelacje o majorze Pabście. Dyskusja 
była burzliwa, przyszło do nader ostrego 
s ta n ia  między socjalistami, a chrześcijan- 
sko-socjainym Posiedzenie zostało prze­
rwane. I

— o —

50-letm syfi grzebie 29-letniego ojca.
Gazety chilijskie donoszą o niezwyk­

łym wypadku urządzenia pogrzebu 29 
letniego ojca, przez jego rodzonego 50- 
Ietmego syna.

Żeby zrozumieć ten dziwny wwpadek, 
trzeba się cofnąć do roku 1885

W pobliżu niedostępnego szczytu Kor- 
ayljerów, Chimbaraso, mieszkał wówczas 
niejaki Juan Gozdo, m łody osadnik hisz­
pański. Życie upływało mu na ciągłej 
gonitwie za dziką zwierzyną zimą, a na 
poszukiwaniach złota — latem

Pewnego styczniowego dnia Juan d o ­
wiedział się, że w' odległości kilkuset ki-

0z?ś
» fhdjo

l l p a ź d z i e r n i e
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, f  ęhna Heleiia"
S t  G ru szczy ń sk i .

STRASZNE SKUTKI WYBUCHU GRA 
NATU.

W 1INO, U. 10 (RAT). Wczoraj w 
Nowowilejce w  mieszkaniu Stanisławy 
Wituszyńskiej wskutek wybuchu granatu 
znalezionego na polu, Wituszyńska, jej 
córka Weronika, o ra /  bawiąca u nich Ja 
nina Czerkówna odniosły ciężkie rany. 
Stan ofiar jest bardzo ciężki.

lcwmetrów' odkryto bogatą żyłę złota. Nic 
zważając na niesprzyjającą pogodę, m ło ­
dy Hiszpan udał się po złote runo, roz 
paczijącą żonę pocieszając, ze wróci -wkró­
tce bogaczem, a wMwczas skończy się ich 
bieda.

Od tej chwili po Juanie Gordo zagi 
nął wszelki ślad, a jako jedyna jramiątka. 
pozostała połowa medaljońu, w której 
znajdowała się jego podobizna. Drugą 
połowę — zabrał on sam

Przed kilkunastu dniami, jedyny 
syn Juana Gordo którego stałe miejsce 
zamieszkania jest w Santiago de Chile, 
znalazł się z jakiegoś powodu w sferze 
wiecznych śniegów Kordylierow, gdy 
wtem towarzysze jego sjtostr/egli lakiś 
przedmiot czerniejący pod zwałami śnie­
gu, po odgarnięciu którego okazało się, 
że jest to  zamarznięty na śmierć człowiek. 
W  pierwszej chwili myślano nawet o ra­
tunku, a dopiero po blizszem przejrzeniu 
nabrano przekonania, że leży w ten spo­
sób od w idu lat i żc śmiertelne resztki 
na co wskazyw'ał medalion, należały on­
giś do... Juana Gordo. 1

W ten niezwykły sposób odnaleziono 
ciało ojca. Gordo junior przewiózł do 
stolicy, gdzie został pochowany. t

Łegsnaa u d^titatoracli 
o rzeczywistość.

(Dokończenie).
Podczas wojny światowej, mimo że 

agitował za zbrojnem wystąpieniem 
Włoch po stronie koalicji, zachowywał 
się tak jak wielu interwencjoriistów: jnie 
zgłosił się dobrowolnie do wojska, ale 
czekał, aż powołają jego rocznik W  ro 
wach strzeleckich przebywał 38 dni, nie 
biorąc udziału ani w jednym ataku. Kto 
go w tym czasie widział, ęl/iwił się, że 
Mussolini o niczem innem nie umie mówić 
jak tylko o niebezpieczeństw ach, grożą­
cych ze strony nieprzyjaciół. Zraniony zo­
stał wybuchem granatu ręcznego, z któ 
rym podczas pobytu na etapie nieostroż 
m e się obchod m! Rany leczyły się po 
woli, goyż Mussoiini chorował wtenczas 
na chorobę weneryczną. Po zamachu Ir 
landki Gibson, która przestrzeliła mu nos, 
był całą godzinę nieprzytomny.

W pierwszych dniach po zainordowa 
mu Matteotticgo chodził jak obłąkany ze 
strachu, uwa razy popadł w ciężkie om

dlenie i pow ta i/a ł :  „Teraz przychodzi na 
nas kolej''-. Wiadome jest powszechnie, że 
jtouczas „marszu na Rzym" przezornie 
trzymał się blisko granicy i tam wyczeki 
wał wiadomości o wyniku.

"V
To wszystko nie świadczy o owej od 

wadze i o owem ryzykanctwie, które 
Mussolini w mowach o „niebezpieczeń­
stwach swego życia'4 staw ia jako swój 
ideał

Jego okrucieństwo jak naprzyklad 
radość z powodu zasztyletowania na miej 
scu młodego chłopca Zembomego w Bo 
lonji, którego posądzono o urządzenie za 
machu — wypływa w znacznej części z je­
go niepomniejszego lęku.

Bezinteresowność w sprawach pie­
niężnych, którą się stale chełpi, jest tak 
samo praw'dziwa jak odwaga. Tutaj de 
Ambris przytacza epizod, którego anten 
tvezność stwierdza Emiljo Lilssu, poseł 
/ Sardynji, zbieg z wysp Liparyjskirh, 
zażywający oddawna wielkiego poważania 
we Włoszech.

Gdy Giolitli w r. 1920 na radzie mi- 
nibtrów oświadczył, .z ma zamiar nakazać 
bombardowanie Piume, aby wypęci/ić 
stamtąd d ‘Annunzia, jeden z ministrów 
zapy ta ł: „A co powiedzą na to faszyści ?“

Na to Gidfltti odizekł z zujiełną pewno- 
ścią: „oni się me ruszą!"

— Ale Mussolini ?
Stary premjer, usłyszał pytanie i 

lekko ironiczny uśmiech ukazał się na 
jego ustach. Ńie odpowiedział ani slo- 
wem, tylko wymownym, niemym gestem 
poaniósł kowertę w górę i palcami /.lo­
bii znany znak liczenia pieniędzy. Mini- 
strowie zrozumieli, co to znaczy, a m ia ­
nowicie, że Mussoiini zgou/i się na bom 
bardowanie Fiume. Czy Mussolini dla­
tego tylko agitował za wojną przeciw p a ń ­
stwom centralnym, że Francja ofiarowała 
mu znaczną sumę pieniędzy nie da się 
narazić rozstrzygnąć. Ale że za jiieniądze 
zrezygnował z obrony awanturniczej wy- 
p iaw y JdjAmnui da na Fiume, wynika juze- 
konyw ująco z tej s ten , na rad/w mmi 
s t r ó w .

Wszystko to, co wyżej pow iedziano, 
nic świadczy chyba o energji twórczej 
i o potędze. ducha dyktatora włoskiego. 
Nasuwa się atoli pytanie, dlaczego dzia­
łalność jego uwieńczył taki sukces, skoro 
nie posiada nadzwyczajnych zdolności, 
skoro niema nic z genjalności, którą 
wmawiają wr niego pochlebcy ?

Po pierwsze - miał wiele szczęścia, 
Po/a tern ma istotnie wybitne w'łaściw'o-

śc i: jest genjalnym aktorem i mistrzem 
w reżyserowaniu scen teatralnych dla 
przeciętnego ogółu Mało kto potrafi tak 
jak on /.apomocą efektownych sztuczek 
osięgać największe rezultaty. Jest nie- 
prześcigmonym demagogiem, umiejącym 
pociągać masy. Prócz tego jest blagie- 
rem pierwszej klasy, niemającym równego 
w Europie. Na dowod tego można przy­
toczyć zacytowane przez Nenniego słp.r 
wra ; „Gdybym podczas klęski pod Karf 
rcit był prezydentem ministrów, kazałbym 
ogłosić, że odnieśliśmy wielkie zwycię­
stwo"’.-

Dalszym powodem jego sukcesu jest 
bc/względn) brak skrupułów

Niema dla niego nic świętego: s toso­
wnie do potrzeby pozbywa się swych 
najwierniejszych przyjaciół — czemu np. 
zawdzięcza swe ocalenie w czasie kryzysu 
po zamordowaniu Watteotiiego.

Przed światłem prawdy jncrzcha 
wszelka legenda, utkana z tchórzostwa, 
blagi, głupoty i pochlebstwa, liczącego 
na nagrodę. Rzeczywistość wcześniej czy 
później strąca fałszywych bohaterów ze 
szczudeł, na które się wywindowali i uka­
zuje tern jaskrawiej ich pospolitą małość.
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ATLANTIC
n a jw ię k s zy  film  św ia ta . P o tę ż.iy  d ra m a t lu d z i
=■'.  rzuco nych na b e zk re s  oceanu. ■—  -

R s ży s e rja  E. A  D U P O N T A

Szkodliwy rozłam.
G dy w  ro k u ' 1920 z o s ta ł z a ło ż o n y  / .w iązek  

ZW oóafcy  k e ln e ró w  we I .wowje. R y n ek  1. 3 
p o d  ha.sieni „ p ro le ta r  jusze łączc ie  się." —• p o ­
łączy ł j. i fcię p ra co w n ic y  k e ln e r  b ez  wjjględn- n a  
n a ro d o w o ść  w jed n e j isjlnej m ija n i zacjl. 1

/w ją z e k  len  c ieszy ! się  d u ż em  "p o w aż an ie m  
u cz ło n k ó w . Którzy m ie li w  o rg a n iz ac ji te j  o p a r ­
c ie  w  w uR jf o sw ój b y t, d z ięk i so l id a rn o ś c i  p r a ­
co w n ik ó w , przed.sięhior-civ m u s ie li  h o n o ro w a ć  o- 
how jitzu  jące  w a n m k i p ra c y  i płacę.'.

P rzed sięb io n ęo m  jed n ak  po p e w n y m  c za s ie , 
s ta ł  się  (en  Sjlny Z w iązek  k e ln e ró w  n iew y g o d n y m  
gdyż  c e lem  idh  d a ło  się  m ieć  'w olną rę k ę  yy’ ir- 
p ra w ia n : łS !w yzysku n a  sy s te m  p rz ed w o je n n y , to 
znaczy  w y d a lan ie  prae<ow n;ków  b e z  W /psadnie.- 
n ia . ż m i.;z ;m ;e do  20 g o d z in n e j p ra c y  d z ien n e j, 
o d b ie ra n ie  n a le żn y c h  zaropków y o ra z  za kauicje 
o d  p raeo w ań k ó w  nak ład ać  p rz ed s ię łiia rs tw a .

I vm  z w M jó jn  p rzed sięb io rcó w , Z w iązek  
p o tra li ł  s ię  oprz.ee. W o b eo tcg o , obóz  'p rz e d s ię b io r­
có w  z p. .M aksyin .ow iM eiu  n i czele, w iplanow ał 
ro z b ić  /w  ;ązek p racow ników  ł tak', g d y  'w ro k u  
.1926 p rz e d s ię b io rc y  'u rządz ili zam ach  n a  w y n a -  
girodzeiije p ro cen to w e  p ra c o w n i-ó w , pobj ira n e  od 
u ta rg u . sk ap to w a li so ln e  g ru p k ę  m ieuświadomidfcf 
nycli ludzi k tó ry m  za ro zb ic ie  ongjanizneii- znyytó- 
dow ej. ob ieca li p o sad y ,' zas iłk i i  i. p . G .hodzilo  
p rzed się b io rc o m , a że b y  P r z y  , k o i  po ra c ji z a ło ży ć  
k o n k u re n c y jn y  Zwjąz.elk, w c e lu  o s ła b ia n ia  Zw 
* y iie k  3, jed n ak że  p o p ie ra li w ir  d io łów  do  ieza.su1, 
fidy pe .rirakuuije  ze Z w iązk jcm  R y n e k  3  zo sta ły  
zak o ń czo n e .  ̂ *

G a rs tk a  w a rc h o łó w  p o z n a ła  ry c h ło  w ilk a  w 
ow czej sk ó rze  i źe, n a  o b iec an k i p rzednęb io reyów  
n ie  m o g ą  liczyć, w ró c ili ż a lem  ze (sk ru ch ą  'do sw e­
go Z w jąz k u  —  b łag a jąc  o p o m o c  i p ra ce , gdyż  
Padli o l ja rą  p o d slęp u  k a p ita lis tó w  t

P rz e d s ię b io rc y  jed n ak  n ie  z asy p ia li sp ra w y  
i w dało  im  się  i ja k iś  pĄjs p ó źn ie j pod  liaslam ';. 

śfizow jiijs ty czn cin i o d a rw ać  pew n ą  część  praaoyy'- 
n ików  k e lm  rśk i l i  c h rz e śc ija ń sk i h  ze Z w iązu1 
R ynek  3. T a k  w ięc  pow s! u  Zw iązek  ikelncrów- 
c h rze śc ija ń sk ich  pod p ro lek io ra le m  K o rp o rac ji Go 
ijp o d n jo  Reslauięacy jnej. J e s te śm y  jed n ak  pew ni 
ze p rąd o w n icy  kelnorsesy, p o zo sta jący  pod  w p ły ­
w am i lej o rg an izac ji, ych ło  p r z e k o n a ją  s ię , że 
d a lj się uży ć  d o  w y p e łn ie n ia  d ą że ń  k o rp o rac ji, 
k tó re j cieleni 
oownj, cz.e.

je s t  ro zb ić  je d n o l i te  sze reg i p ra -

B o s ła b ą  jed n o s tk ę  p rz e d s ię b io rc a  m oże  _ Li­
tw je j z łam ać , a n iże li zo rg an izo w an eg o  ro b o tn ik a .

D /iW nem  .sję w y d a je  że j ia v  et u św iadom ię^  
n i p ra co w n ic y  ila li -się zb a łam u c ić , id ą c  n a  lep  
re ak c ji, by  pod  h a s ła m i szo w in isty czn em u  szc rz i ł 
się fe rm en t. Z ap o m n ie li, że u ro b o tn ik a  je d \n e m  
h a s łe m  jest: so l id a rn o ś ć  i łąc zy ć  s ię  a  tnie ro z b i­
jać. R obo1n;kow : t i |c  w o lno  je s t k ie ro w a ć  się  ii i- 
s łam i reak . y jn em i, g d y ż  w te n  sp o só b  o słab ia  
sw ój Z w iązek ę

T y lk o  so lid a rn o ś ć  i s k u p ie n ie  isił m o że  stw o ­
rzyć  ię tw ;e rd zę , k tó ra  m a  c zu w a ć  tmul r o b o t ­
n ik ie m  i c h ro n ić  go  p rz e d  w y z y sk ie m  k a p i ta ­
listów , k tó rz y  łą c z ą  się  Ibez ró ż n ic y  narod& J 
yvó'śe.i p rz ec iw  zdoby-ązom  so c ja ln y m  k la s y  p n -  
ysującoj. ‘ ę~

Prateow njąy  keLmyiscly n je  d a jc ie  s ię  d łu że j 
O ałam m dć p rzez  re ak c ję , k tó re j  je d y n y m  ce lem  
jest ro z b ija ć  sze reg i robotn icze '. /łą c izc ie  się  W 
jed n e j sjliie j orgónizaicjli zaw odow ej

Zbrodnicza zabawa pijaków.
Z Łodzi donoszą: Onegdaj mieszkań­

cy kilku domów przy ul. Wólczańskiej zo­
stali zaalarmowani strzałami.

Na miejsce strzelaniny przybył od­
dział policji, który stwierdził, iż strza 
ły  pochodzą z I piętra mieszkania, zaj­
mowanego przez rodzinę dyrektora jed­
nej z większych fabryk łod/kieh, Kebbe.

Przypuszczając, iż w mieszkaniu wy­
nikła walka z bandytami, funkcjonariusze 
policji otoczyli dom, zamierzając nie do ­
puścić do ucieczki złoczyńców

Ze względu na to, iż strzały nie u 
stawały, mimo energicznego dzwonień,a 
do bramy, dozorca domu, obawiając się 
wyjść na podwórze, nie otwierał bramy.

Nie maiąc innej drogi, funkcjonariu­
sze policji przedostali się prze/ parkan 
wspomnianej posesji i $  bronią gotową 
do strzału wtargnęli do mieszkania pp. 
Kebbów.

\Xć pokoju przy oknie staJi bracia

w ł l  D om u Tećlre 
n io  fjgurtT ją n a  ll'?-

S tirdenci P o lite c h n ik i zam  
n jck jm . po slw ja jilzo iiii;, że 
e je  w y b o rcó w  d o m ag a li sR  o w ąusan ie  n a  lis ię  
p o p ie ra ją c  sw ą  p ro śb ę  o d p o w ied n im i d o k u h ie u -  
lam i. R e k la m ac je  te  n aogó ł n ;e zo sta ły  'uw zglę­

d n io n e  p rzez  k o m js ję  w y b o rczą . V  u p . Sobotę 
z aw ia d o m io n o  o  te in  p o n a d  150 technikóyy

1 a k t  te n  w yw ołał s i ln e  p o d n ie c e n ie  i roź- 
g o ry c ze m e  n  pozbaw  ;o n y d i pi iwa wyboreizogo 
■.studentów .

F< talny wypadek motocyklisty.
V  uh. iczw arlck p o p o łu d n iu  w y bra ł s ię  m  

m o lo e y k h . do  Jan o w a  k a p ita n  10 ’pp. *A\ ł. T a -  
la rz y n sk i. . W K ożlińeac ii, k o ło  Janow  a, z n ie ­
w y ja śn io n e j na  raz ie  pr,.y .e„vnv k a p  TaU irz.yński 
'sp ad ł z sńó loćyklii' do  ro w u . \ \  s ia n ie  'n iep rzy ­
to m n y m  zn a laz ł jgo lam  z a r zą<lea d ó b r  G o łu ’ lio -  
w sk;o ,.o  ; odw iozł go  au łe m  do  Jauowtw T a m  
u d z ie lo n o  m u  p ie rw sze j p om ocy , poczem  w s ian ie  
n ie p rz \ lo m n y m  odw aczjano  §o do Szpital i. V. ezo-

Zamordowała męża siekierą.
M iN G lT )] Iv  ge.nja sem en ó w  jeżow a lat 31 

zam . w p r z v ,jó łk n  i le l e n k a .  ad  k o n u ie h y  pow . 
I t iz c ż m ę ,  z am o rd o w a ła  sw ego m ę ż a  Iw a n a , lal 
28. Z b ro d n i te j d o k o n a ła  w  s to d o le , Uo k tó re j de - 
n a i w szed ł z z aśw ieco n ą  la ta rn ią  s la jem n i. Go­
lem  za ta rc ia  .śladów  z b ro d n ,, S em en o w iazo w a  na-, 
s tę p n ie  p o d p a ljła  sw o ją  s lo d o łę , k tó ra  sJpiłonęła d o ­
szczę tn ie  wTaz ze z b io ra m i, a próe»: tego .spalił 
się  w p o b ljz a  s lo jąe y  jej d o m  m ie.szkahiy  w raz  
z n a rz ę d z ia m i go.spodarv:ze,ini

m-zeprowadzoua sekcja  zwłok wykaznta. że 
d e n a t  zo-stał z am o rd o w a n y  pi-zez u d e rz e n ie  K w P

Z dpsretki.

„Domek trzech dzleweząf‘.
(W z n o w .e n je ) .

ćrazi. J łe n ry k  R e r z 'n a p is a ł  w o dew il z J p ie- 
w am i, w k tó r \  b i e y to \,  ić m |a n o  m elo d ję  S-diu- 
be rta . G dy zaś m u z y k a  B erteg o  o k a z a ła  s;ę  m ie r ­
n ą  n  z-ca la w |e n |i i  z c y to w an ą  m e lo d ją  S e ln i- 
b e rto w sk ą , z as tąp ił c a łą  sw ą m u zy k ę  m e lo d ju m i 
.Selm berla.

ł.ibreg:|śei W i l l m r  i  R e jc b e rl  p rz en o sz ą  a k ­
c ję  do  d aw nego  W ie d n ia  (A lt-W ic n ) , pełnego  
se n ty m e n ta liz m u  i zdrow ego  h u m o ru  i p rzy  
pom ocy  c z a ru ją c e j m u zy k i Keluibe.rla n ieb a w e m  
opan o w ali w szy stk ie  v e n y  ni. w y łą cz a ją c  a- 
in c r jk a ń s k i  Jn  / r a z u  w \ ie iu c z e ć h  u w ażan o  w p ro  
wsadzenie b is lo ry az n e j po stac i S c h u b e rta  n i s v n ę  
za p ro tan a c ję , lecz iijeb aw ciu , g d y  s |ę  p rz e k o n a ­
no , iż p o w o d zen ie  lej .sztuki scen iczn e j wiolc-e 
,się p rzy czy n ja  do  popul,arvzov an ia  m u n  ki S c h u ­
bertów  sk je j. zaczę to  w p ró w n d zać  w a ń a lo g iiż n y  
sp o só b  j in n e  p o sta c ie  m u zy c zn e  (B e ih o y en , C h o ­
pin,' G zajkow sk i, M o zart i w. i .)  lecz ju ż  z 
m n ie jsz en i p o w o d zen |ea .

N je ty lk o  z p ie ty z m u  d la  S c h u b e rta , ale  m oże  
g łó w n ie  ze w zględu , że m elo d je  jego w y m ag ają  
ariy.siy izncgo w y k o n an ia  ic h . p o ru o ? a  się  g łó w ­
n ie jsz e  p o siacie  ś[iie\. ak o m  o p e ro w y m  p ie rw sz o ­
rzęd n y ch  scen,, co  ty lk o  w y chodzi 'c a ło śc i na  k o ­
rzy ść . N aw et in;ix u r ly ś r i  o p e ro w i, j ik h e rR ii-  
iś' i 1enor J a d lm .k e r ,  a  zeszługo ro k u  w ie d eń sk i 
s ta w n y  te n o r  P ia S a y er nj.4 w a h a li sie  d la  d o b ra  
s z tu k | śp iew ać  g łó w n ą  p o ją ję  te j p o z o rn ia  Wjfłe 
re tk o w e j m u zy k ' k tó re j jeden  ak i w y kazufe  w'ię- 
r e j  in w en cji i łiogSGlwa in e lo d s jn e g d . n iżeJi n ie ­
je d n a  d z is ie jsza  c a ła  op era .

W zo re m  in n y ch  i  'w o w sk a -se cn a  daw i . j p<>_ 
s ią p iła  t.ik  i d latego  s z lu k a  ta  i u  nas c ie szy ła  
.się d u ż em  p o w o d z en ;em . D zisiejsze  k ie ro w n ic ­
two p o s / lo  in n ą  d ro g ą . P o b :eżn ie  p rzy g o io w an o  
c a ło ść  p rz \  p o inocy  k i lk u  d ru g o rz ę d iiw ii sił 
śp iew ack ich  z o p e r \  a re sz lę  p o n i iz i ł a  opierc.1 - 
cc. G y n .k je m  leyo s łab e  z .a in teresow anió  się  tą  
p ięk n ą  in u zy k ą  i od p o w ied n i ,v\ n ik  kaso w y .

P  t'oiZM i.ski s tro n ę  im ftą zna  o lo cza l d u żą  
.starań ilością. W \ konbwiey pp. P o la ń sk i. I l ib g le -  
ró w n a . K ośnijii ;h ,, ł .o w czy ń sk i. Sz.os.land, \ \ l i l -  

G iśn io w .sk i —  iidpow UHlnio do 
.sp jew nckicb , s ia r i l i  się  m lo ś ć  u!rz.v- 

m a c  n a  v \  in ag a tiy n i p o z fó b n e . D o sk o n a ła  l>vłn 
jed y n ie  p. J 'o n  •b iow na jak o  H a n u s ia , k tó ra  szzzc-  
irą g rą  scen , n ią  i n in ie ję im an  śp iew em  z a in le - 
re .sow atu  słuc lianz, D o b rą  o o sU ć  .see n i-/n a  d a la  
p. N o d io w ie z , jak o  lin ą fcd O tfó  i o p fro w a  ió b ry
b y ł  lez  p. liy ch o w sk t, j iko  a je n l p o licy jn y  h
•scenizacja b y ła  sz!i|ilonow u. zw tns,c:za n a  p o tza i*  
b e  d ru g ie g o '. lk lu ,  gdzje  gości n a le /a io  igrupow cr 
W edla znuneigo o b ra z u  Sclm iida  „y 'm  v b u b e i 
b em l j u e jnem  B u itib rh a u s" .

W ysław  i b y ła  sk ro m n a , raczee.j zbył s k r o ń m i  
re i,,,, o sta ln i ikl daw.,1 p ięk n y  w idok n a  u le je  w 
„ o e l io n b n m n  . Je s t  to d z je io  a r ly s ly  m a ia rz a  
f ;  'k d k a . w yko ń czo n e  ,sw f«n czasu  do’ „ C r la tk a "  
3łost;mda, ' s <;{y

koszew ski 
sww cJi zalcl

k ro tn e  olu.G hem  .sjekiClw w  g.towę. Sem enów  tezo­
wa p rzy zn  11 1 j.s|ę d o  jio p e łm e n ia  te j y b ro d n i i po- 
d a b i, żc  d o  tego  iczynu m ia ł ją  n a m ó w ić  k o c h an e k  
G ro n lo w sk i Ja n  S])rawćóv, m o rd e rs tw a  a re s z ­
tów ano

r a j  k a p . T n ta rz y ń sk i o d z y sk a ł p rz c to n in o ść . 
.jego zdrów  ja m e  b u d z i o),aw .

.■slan

24-letiii Alfreo i 22-letni Leonard, którzy 
na przemian

strze la li z au D e ltó v  ki na u lice ,

mierząc na oślep.
Po krótkiej walce udało się funkcjo- 

liarjus/.om policji obezwładnić obydwóch 
braci i mimo stawianego oporu odpro ­
wadzić ,ch do aresztu przy komisarjacie.

Przeprowadzone dochodzenie policyj­
ne ustaliło, i/. ob\cl\vaj bracia, korzysta 
jąc z. otrzymaiiYcli od ojca pieniędzy, ba­
wili się prawie cały d / ’eń i noc w mie­
ście, przyczem podczas zabawy wypili 
większą ilość alkoholu w wojowniczem 
usposobieniu, pod wnływem wypitego al 
koholu powrócili do domu. skąd przez 
okno strzelali do pizechodniów dla 
„sportu “ . •;

hadużpr^i w  2G p. p. przed sodem
P rz e z  jyi.lv tydzień , sąd  w o jsk o \cy  p rz e s łu c h i­

w ał o .sk arżo n \ chm  którz.y o d p o w ia d a |ą  za. p o b ie ­
r a n ie  ła p ó w ek  za  w y d aw an ie  p o św ia d c ze ń , iż 
iine ie .sow an i odby li ćw /czenin  w o jsk o w a, ic,o n ie  
Jreło zgodno  z prawdą.. W szy scy  n w  p rz y z n a li  s ję  
do  w jny , z w y ją tk ie m  .s ierźan ia  G zubaka , k tó ry  
i iic p  Iko p rz y z n a ł sję  iz  b ra ł łapów ki, lecz s ib u e  
o lK iąży ł swemj zezn an iam i in n y ch  o sk a rż o n y c h .

O b ro ń a a  dr. i lc c li l  p o staw ił w<’z o ra j w n io sek  
b y  o sk a rżo n e g o  k a p ra la -  p o d c h o rążeg o , B o g ack ie ­
go. pod d ać  n ad an io m  psyeh ja lró w  a lp ó w jen i c ie r ­
p i on  n a  ep ilep sję  '1 ry im ń a ł p o  n a ra d z ie  p rz y -  
cdiylił s ję  do  w n io sk u  o b ro ń c y  i w y łączy , 
sp ra w ę  B oga .Igego  z p o stę p o w a n ia  d o w odow ego .

W p o iiiodz ja łe l, w d a lszy m  c ią g u  'zesairfWtać 
bę<łą in n i  o sk a rż e n i i

P3anowan» „ s k o k "  na am oulans 
pouztotły  i posterunek PP.

O jiegdaj d o w ie d z ia ła  ,*ę p o lic ja , że p lan o w an o  
n a p a d  na a n ib u k u is  p o cz to w y  n a  d ro d z e  p o m ię ­
d zy  .iju r ja m p o k u i a  f j ś c ic m  /ie lo n e a n , pow'. 
B uczacz. „S k o k  te n  K |  d o szed ł jednak  ido sk u l-  
k u . in ic ja to re m  tego  p ro je k tu  b y ł Jo ze f Jari-emo- 
wącz. z W o iia s te iw sk , n icień szk o łę  p rzem y słó '-  

<*ej w S ta n > ła w o w : g-. k tó ry  w 1ym celu ' z w er- 
b a w a ł k ilk u  o so p n ik ó w , lń ięd z j ginnym i J u rk a  
S ło b o d z ia n a  z Ł u k , k o łó  Buczaic/ia.

ł tó ło w a  z rab o w a n e j go tów ki m ia ła  b y ć  o d d a n a  
n a  ce le  UOW .Słobodziun zbieigł i u k ry w a  s ię  
p rz e d  policją. W ra z ie  g'dyby ir^Wulneb te n  u -

9

Zycie Podkarpacia.
BORYSŁAW.

Ostrzegamy!
S an ac ja  cli w yła sję  o b e rb ie  w sze lk i di jb o -  

so b ć w . \ a  pom oc pośpje.szyli jt:f p rz em y sło w c y , 
f tezy w ,śc,-e. p o p ie ra ją  sa n a c ję  Jije b e z in le re so w n ie  
łT zed ew szy sIk iem  m a ją  na  oku  z n ie s ien ie  z d o ­
byczy  robotniczycCi. V e  m e. b k a n ila liśc i  pó- 
m ag a ją  ile  zech cą , io i tak  a n a - j i  n ie  u ra tu je .
I y lko  w u n ię  sp o k o ju  i p o rz ąd k u  p n b li znego 
o raz  d la  d o b ra  w airszlalów  p ra c \  —  n iech  p o ­
zo staw ią  w sp o k o ju  ro b o tn ik ó w  n a  ko[xalm aAi.

'1’y iiiczasem , co  sic d z je je : k ie ro w n ic y  i  ziała 
k lika, sa n a cy jn a  u rz ą d z a  p o  kopnlniiwdi ’ z g ro m a ­
d zen ia  przedwyborcze:,!; n a  któ.ry.ch p lo tą  sm alo n e  
d u b y  o ,, ,ś \v je tn y td f‘ rząd ach  pom ajow  w.-h.

R oboU iicy śr:jągiiię«i c zęs to  p rz y n n ise in  na tc 
.san acy jn e  o d jiraw y  p trlją  z o d ra z a  n a  J)rze.cłiwał]vi 
a g ila to ró w  sana.cyjny.yii, o b u rz eń ,, że  jeszcze śm ią  
p r/.y d io d z ić  n a  k o p a ln ie  ró ż n e  szum ow iny- i a -  
stitow ae.

1’a n ie  d y re k to rz e , G a s z y ń s k i !  Gzy p a m ię ta  
p an , jak  w Iecie mb. ro k u  z ak aza ł p a n ' k leić ' a li-  
n ze  o zg lrom adzen iaeh  ro lio tn jczy ch  w o p rę lń e  k o - 
Ijalń , a  n a  in te rw e n  sję d e leg ac ji ośw iadczy  ł, że 
ż a d n e j o rg an izac ji n ie  pozw oli lep ić ż a d n y c h 'a f i ­
szy.? A o b e c n ie  puszcza  p an  ju ż  n je  a fisze  s a n a ­
c y jn e . a le  a g iln o ró w  do o b jek ió w  ko p .iliiian y c li.

R io  jn a m y  żad n y c li o baw . ufn; w sw iad o n io ść  
ro lio tn ik ó w . a |,y  a ą ia io rz y , czy pi o w o k a lo m  sa ­
n a cy jn i p o za  odpow  icdiiią  o d p ra w ą  ze s l ro n ’\ .ro­
b o tn ik ó w  —  co ś  p inego  uzyskali, 't y k lo ,  c z \  f ir ­
m y d o b rze  wy jd ą  na  tom. jeśli k o p a ln ie  b ę d ą  1c 
re n em  nam ięlnyc.li w ilk  yyynoflczych. No, bo jak 
yvolno hareoyyać po  k o p a ln ia ch  aęiU ito rom  sa n a ­
c y jn y m , lo  le n ib a n lz je j yyolno będzie  :u'rzą(lzać 
so b je  ró b o liiik o m  sw o je  o p o zy cy jn e  zg rom adze '- 
n ia . \ c h y b a  n a m  l rząd  G ó n ijczy  tęgo b ie  z ap ro - 
m jeś li n je  zab r m ia  .sanacji. \  -jeśli’ jsap ro m  się , 
robolm ci) (go|ow lięd ą  o d p o w ied n io  zarea-gov. ać.

c zy lo brm o.ni p o tr z e b n e •> N |e !  \  wię.c p r ze- 
s iz ig a m y  p rz ed  yyp 'sz„--niijoni ag ita lo ró w  s a n a -  
cy juccb  n a  k o p a ln je , lio 'yyledy d la  n a s  Jw tuny s to ­
ją  o tw o re m !

—O—
Szkoła czy śmietnik 

sanacyjny.
P. Gcfębawski w  roli aqitatora
( ie. p e  w y p o ry  to  o sk a rż e n ie  d la  siunaoji.
W ,jedzą o |em  u p e jsco w e  „sfci . ^ a n a e y in e  

i u la tego cbyyyiają sję  n:.jii-ikuze'miiic'j-sz%eli i 
n a jp o tw o rn ie jszy c h  sp o to b ó w  ra u m k u . 1’ ży lo  już 
za le re n  yyyborczy szk o łę , luttroyyn.iktóyy k o p a lń , 
a n a p ew n o  nie pozostaw i się yv sp o k o ju  k o ś c io ła ’

D ziś pokuszi m y tjftko  szk o łę , do ' k tó re j  w i­
d o czn ie  i n a  n a sz  te re n  p rz en ies io n o  m eto d y  „ui- 
niw y ine.

G'lo kieroyyud. szk o ły  p. G ołębioyyski, n'- 
i/.ądza , sob ie  y\ szk o le  zigrom m lzenia pć /edyyy- 
b o rc ze : n a  k lo ry eb  n s .lu je  irglitoyyae rodzidbw 
dzjeci za rzad e in . G o lno  p (iotęlijow  skiem .u,,

oliok p re ze sa  ,S lrz e [« i“. b y ć  mg'it ilo rem  B B , 
o d e  n a  tern  m e  tra c i n au cz ,tn ie , p le  Syara od 
szko ły , z k tó re j  n je  w o ln o  ro b ić  śm ie tn ik a  p a r ­
li inego. G a r n  od .rodzieóyy dzieci, o d  frobotnikóyy!

N ie  m a m y  obayy o to, a b y  ta k i p a n  zdołał 
kogokolyy ;ek >been e jiozY skać d la  RB a le  c h o ­
dzi li n u  o h o n o r  .szkoły' j o sp o k ó j w :zk o h \  
k tó re j d i  p o liiy k i i.ad ń ży  w ae n ie w olno. A z- 
ro az ieam j k ie ro w n ik  szk o ły  
ty lk o  w sprayy-ie- nan jezan ia. p o s tę [;ó w  dz.

m o że  konforoyyać

nauiee i t. 
d e rsk u -Jr '.

<1.. ile n ;e p ra w ić  m o ra łó w
tZU‘,1'
,.DH

.era yv 
I yvć-

O G Ł O S Z E N IE .
yyoj-

S am -

O sła

s t-r ,,’’ i <mI> ^ Ł i o n ą  książec.-kę
k o v ,ą  io cz . 1902 yvysUyv!oną p i / e / '  B K t
>or o ra z  ś»jade<-.two p a la c z a  kotłoyve;go n a  n a -  

zyyj-ko G  y sz a ty c k i J a n

Bandycki napad inżyniera 
na ronotnika-

iR IT K O G  yv p a źd z ie rn ik u 1. 
iayyju ry  ze  syy^cb icbam sk ieh  ,sprayvek „ in -  

z y p e r e k  J a s in s k i  Kioroyynik t j r m y  „ S tan i' iru 
reoliel „  Rjtkoyyie, znóyy d a ł zn ać  0 sw om  
sun-eniu.

G .szy stk jn i c z y teb ijk o m  z n an e  by ły  jqgo [>o- 
c z y n a n ia  jiodczas g o śc in n y ch  yyyslępóyy liie jau je -  
go i  akrzeyy skiego. zw an eg o  w  B iłkov i(e  po.s|io- 
Hoio „S ta s ie m  w « r ja te m “ . '  T e ra z  z n o w u  d a ł o 
sobie z n ać  len  h o ten to ek j d żen le lim -n  k ló re m n  
yyidać^ a ii, 'ńnąśzkę  n je  u k sz ia ł lo w .i ł ' lo rin  o- 
be jścia  lata  p rz e je  w ane  n a  fStiułjiueb nkadem ic.- 
kieli

Oto. io b o ti i jk -1 G ołujjoyyskiego u p o m in a jąc eg o  
s,ę g rzeczn ie  o sw ą  m ale /m uk : za  g odziny ' ’ń  ,‘d- 
lipc.źboyy e. p o p ił <lo k rw j B o h a te r " ten  yyycbo- 
dząc. w idm izm e z za ło żen i* , że jako k w ro w n ik  
m oże siibie n a  yyszy.slko pozyyajae —  k a to w ał 
b iednego  ro p o |i , ;k a  i ty lk o  d z ięk i in te rw e n c ji  
jednego z mrzędiiiKÓw 'G otuboyy.ki n ic  o d n ió s ł 
cię-żivjdi u szk o d zeń  c ia ła .

N a raz je  p.i-zyi,)ńm inainy p. k is iń sk iem u . 
ro rtnna  k o łe m  ,się to czy  i że j | 1  m k ie n  
żyiiierów  ro b o tiijcy  z ’ z ak ład ó w  
taszkaćii,

—O—

ze 
,in -

w v w >zi1 i n a

fioMiy licm isarz Hssy Chorych
w N adw órnei.

> J D G O R N  V.

da ł iśię n p a n o  n .is ięp n i ', d o k o n a ć  n a p a d u  n a  p o - 
s te r iin e k  B P . yy \h 'n a s te rz ' sk a rb , c e le m  zd t 
bj- ia p ro n , ' i

S łr z a iy  do policjanift.
G  Z agórzu  k o ło  Sm ioka, p rzep royyadziła  p o ­

łk n ą  ręyyjzję i: m ie jscow ego  n au cz y c ie la  A n to n ie ­
go B aloyysinego, p rzy czem ' zn a lez io n o  dyya gi*a- 
lia ty , 21 nab o jó w  ka rap  ino'yyy cli o s try c h , 34 ś le ­
py ch . o ra z  2 p u d e łk a  kapsli! do  palronóyy m y -  
śljV .sk ,cb . Ralosy.skiego aresztów  ano pod  z a rz u ­
te m  n a le ż e n ia  do B Ó G

G  Ilo.sz.oyyie poyy. 
ł-eu iK a O le ja m ik a , 
„ Ł u b u "  pod zarzu tem  
yyodińczącego „ ła .b n  ' 
011 i u g o śc ił żołn ierzy
15- le tn ią
lu r  , klóii-u
p a liła  (i iniiy-cb

T rem iio w la , aresztoyyano 
k o m e n d a n ta  m ie jsco w eg o  
p o d |ia łe n ia  z ag ro d y  nlrze- 
z zem sty , ze Kyvateroyvał 

R óyynież aresztoyyano
liulgenję K o łom yjee , c z ło n k in ię  ,.Ł u - 
w ))0,ro z iiin ien ,n  z O le ja rn ik ie m  p o d -  

zaluK low ań yy te) kyio.sce.

RetriTiia i aresztow ania .
N a p o lac ji obok  D njpńy , ki. poyy. S am b o r, o n e g - 

da j yyieczór ja k jś  o so lm ik  s trz e l i ł  c z tc ro -k ijm ie  
z k a ra lp n u ' do  iio.sternnkoyyego 1 -ran n szk a  Zdebv 
B olie jaiU  yy od|)oyv;edzi s trz e lił  trzy  k ró lu je  za  ir- 
ci 'k a ją cy m  zam achoyycem . G sz.y slk ie  s trz a ły  c h y ­
b iły , n a p a s tn ik  zaś zpiegł yy k ie ru n k u  w si.

sprayyp- w yrzm -enin p o r tre tu  p re zy d e n taG '
M ośem kiego p rzez  
z ju in  p rz y  „I. Ł 
w  kryąyv,żnv m

okno , z u k ra iń sk ieg o  g n n n a -  
G. S ap ieh y , u s la ljła  p o d e ja , że  

czasie  b y i i ’yy VI. k la s ie  n a  d r u -
g icm  p ię irz e  akadem icy  b. u czn io w ie  lego g im ­
n a z ju m : J a n  G.zukajd.i i B azyli Baśni<-k i, obaj 
z am ,e .szk a li przy  irf. S upiiis l.iego . IG isn ick l z o ­
s ta ł areszioyyan  ’ pod za rzu tem  y w rz iu ien ia  p o r ­
tre tu . ' >

/  p o le c e n ia  .starostyya g rodzk ;ego  z lik \y ,d o w a- 
n o  „ ( 'K ia iń sK i k o m ile t p om ocy  yyięźniom  pol'1 - 
ty c z n y m " . p rz y cz em  jirzep royyśdzono  reyyi.zję it 
przeyyodnLczijcego lego k o m ite tu  adyvokala  d r a  
S te fa n a  Ved,ikr, o ra z  u  se k re ta rz a  IyVnmi Msd- 
c za k a .

P o b e jrza n i o za m a ch  bom bow y.
' zyv jązkń  z Jyyylnwli-em p o m b y  w  Toyy. „ i> ro - 

•swila • w- J la lic z u , o czem  w tito ra j d o n o s iliśm y  
bilelaiia f-ed ak a  onaz «  isekreąarza  lyyJa n a  .Miat- 
'•'tói-zy tego d n ia  ;yy icezó r byli yy c z y te ln i i g ra d  

szacliy . G  zC /P an iacb  się  yyjkłftją-. • .
—O—

Egzotyczny monarcha.

, . 11- 'pi>żdzie.rnika.«’-(tek w l.) Zv>-
1)1 m y  110yy\ k o m isa rz  K asy  y p o - 

z G  m m . Doi y-jeliCi ,arrycli yy o so b ie  k p t S za le ia  
soyyy k o m isa rz  ( h o m b a k o i 
<io In iJd ina.

K u in jsa rz  C h o m n ak o w . opuśatiżiijąe N .idyyórne 
l.o zo staw .ł po so lą c , d o p re  w ra  ęnje. Był 
n ie ja k o  u n ik a t m iędzy n i s i l . in y im  

lia  .-um orzade.

yy zo sta ł p rzen ies io n y

to
K om asiarz-.uni \ b i s ,n j i  (Al.ryi<a), 

będzie  się
kio rego .coronacja 

"  lislo[iada
od-
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Kronika.
i. pay/azirri i ir . : '  . 335:

Lwów, dn,a 11 października 1930
BEPfcRTU RA TBATBU WIELKIEGO:

-Nieśd-zieia o  3 .3 0  „D n iic ia rz  
N ąndzielp o  7.30 „ W y z w o lo n y "  l „M cgae  
P o n ie d z ja le k  o 7.30. „ \ \  yrw olony i „M d-

gae".
W to re k  o 7.30 „ D o m e k  trze ch  dziew cząt".

REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI:
N ie d z ie la  o  3 .30  „ D z ie ln y  w o jak  Szw ejk  . 
N ie d z ie la  o  7 .30 „ D z ie ln y  w o jak  Szw ejk". 
P o n ie d z ia łe k  o  '7.30. „ D z ie ln y  w ojak  Szw ejk" 
W to rek  o  7 .30  „D zie ln y  w ojak  Szwejk

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
N ie d z ie la  o  3.30 „E g z o ty c z n a  k iiy y n k .. ‘. 
N je d z ie la  o  7 30 YVje< zne p ió ro  
P o n ie d z ia łe k  o 7.30 „E g zo ty czn a  kMteyaka". 
W to rek  o  7.30 I _zotv 'zn;i k u z y n k a "

T E A T R U  N O W O ŚC I
pop. „ W a rsz a w sk a  .szopka p ó -

REPERTUAR
N ied z ie la  o  3 

lity czn a  1 0 3 0 '.
N ie d z ie la  o 7.30 vi\ec. z. 

k a  p o lity czn a  1930 
lity czn a  1930". /

P o n ie d z ia łe k  o 7.30 „ W a rsz a w sk a  sz o p k a  |h>-

1
„W iir-.zawsku. y/.op -

W T E A T R Z E  W IE L K IM  n a  czwartek. / , -
poA;edzjano wznowienie „ C y g a n e rji"  P u c  intc-go 
z K. ozarne-ekjm w głównej rol-j

W T E A T K /K  ROZM Y lTÓSCl w o b ec  jjowo-
d zen ia , ja k ;e m  się c ie sz y  „D zie ln y  Wojak S zw ejk" 
p ozo sta je  o n  lu t ifiszte „  i>iąig!u! je s z e ic  walego 
ty g o d n ia  m idrnodzącego . Dzi.ś „S zw ejk  g ran y  
b ę d z ie  d w u k ro tn i ii: popołudniu- po  cen ach  istu- 
żo n y ch  , w ieczorom  po c e n a  h n o r in u lm e li .

yj T E A T R / l  MAŁYM p re m ie ra  ko m ed  i E o- 
d o ra  M ,e ,zne p ió ro  t.kaiże Hę w śro d ę  W
Kornedji te j, k łów  m  zasad n iczy m  te m a te m  jes[
zazd ro ść , w  ro lach  g łó w n y ch  w y-dąpią '.R y w in 1 
cka, P o a b o ro w n  i, M iedzjńśkii. S trzekrck i, W b id .u i 
Kjer-czyńsk i S tęp o  w ski. R e ży se ru je  E r  Erjjpz- 
lkow.sk i.

P R G G R A M  h ASI N \  1 K O L .' AR T - 1.11
\V e c zw a rtek , dn ia  l(j. p a źd z ie rn ik a  1930 ,—  po ­
czą tek  o jgbd/ 20 „O  tea trze  Iw spółfcize.sM m — 
m ó w ić  b ę d ą :  W ac ła w  R ad tilsk j, L eon Ś i i i l t e r ,  
Jan ifcz  S lm ch o e k ; i E d m u n d  W ie rc iń sk i. If i-  
!ety dc  n a b y c ia  w  k a n c e la r ii  K asj na 

O S T '  1 \ I E  ł> R /K I)S T \W  i ENI.A „ W a rs z a w s ­
k ie j szo p k i p o lity czn e j 19.30" o d b ęd ą  s ię  d z iś  fw 
n ied z ielę  d n ia  12 bm . d w u k ro tn ie  o iybdz. 5 pop 
i w -e izo rem  o 7.30, o ra z  w p o n ied z ia łek  d n ia  
13, o  igodz 7 30  wręcz. <

U tU C Z A S T O S C  IN YUGl R A C JI ro k u  a k a d e ­
m ick iego  n a  1 n jw er.s' lela-e .). K azin ije rzu , od lję - 
dzic  s;ę  w  d n iu 1 1 1. p a ź d z ie rn ik a , lnaiuguru- 
c ja  w  g m ac h u  l n iw ersy to lu  p rz y  u l. M arszaj-j 
k o w s k |e j  I. 1, o Igodz. lb .30.

P R Z U Y Z I )  C Z E S K I lit i ( L IT E R  STA. W czoraj 
d n ia  11. li. m , p rz y je ch a ł do L w ow a p . W ac ław  
isred b a  /  żem:!, jed e n  z naj],ardz jc  j' odd  m y d l 
PoLsęc ludz; w ( zechosfow aąii. tłu m a cz  k ilk u ­
dz iesięc iu ' dz ie l p o lsk id i,  m ję d z y  in n e m i całego  
S ie n i u  wieża m  język  czesk i.

P a n  K redba  pozo sta je  we 1 w ow ie k i lk a  d n i ,L 
w ygłosi d n ;u  14 b . ni. o g o d z in ie  10 [ej o d czy t 
w ję z y k u  p o lsk im  p o d  ty t . : „S ien k ie w icz  w C ze­
c h a c h "  W sa li Izliy  l |  n d lo w e j i P rzem .

R o ść  zam ieszk a  w H ote lu  E u ro p e jsk im .
T W a /.N : E P R Z E C Z Y T A J I  P O L E C A J D R U ­

G IE M U ! Z a  z lo ly ch  d w ieśc ie  d o s ta rcz a  k o m ­
p le tn y  w ierzch  M r z a b y  m ia s to w y  lu b  s p o r to ­
w y z p ie rw szo rzęd n eg o  m a te r ja łu  b ie lsk ieg o , 
w y k o n a n y  so lid n ie  we w ła sn e j p ra c o w n i pod 
k ie ro w n ic tw em  fa ch o w e j s ity  k ra w ie c k ie j — 
1 'irm a  \ .  W iltcLs, S k ła d y  T e k s ty ln e  svc L w o ­
w ie. u l. R u to w sk ieg o  7, n a p rz e c iw  katedtry .

i ------ -
U IB t ŁA Iv( MU NI STY UZNA NA G O mC ISC U .

W iz o ra j w no cy . dbofc |) iek a rn ; „ S n o p  za ,r o ­
g a tk ą  S iry jsk ą ; k łoś*  ro /rzu lc ił u lo lk i ko in irnasty - 
iezne. P o z b ie ra n o  je  z b lo i t i zd ep o n o w an o  w 
prtfck:ii.

JA ZD Y  NA SK R 1VP E N IK  K A R K I . M ar jon
t .rz ą sk n . zam , w Bogdanów e jadąc, m otocyklom  
nr. 91819 w p ad ł iui an to  p ry w a lm  ń r . 8444 O s­
k a ra  b a is le ri. zam . p rzy  pi i la r ja c k im  f. 1, p r7v- 
it-zeui i .szkodził m o lo r .sam ochodu.

Józef S eh a ile r, z u n .  p rz y  H#. P o d  D ębem , 
I. 18 n a je c h a ł w ozem  na a u to ; b ę d ąc e  w bir 
sn o ś i.ią  Tow . Akc. B row arów . pi-zyczem  p o w a ­
żn ie  je  i& z k o a /jł .  W o b u  w y p ad k ach  po lic ja  
sk je ro w a ł.i d o n ics jen ia  do  sądu'.

ECH A K Y T A -.T IM .H  W  P IA S K O W N I. Ilj<- 
la ry  O le jn ik , zam . p rz \  ad. Ł y czak o w sk ie j 1. 
Ł 8 L  d o n ió s ł polj, ji< że  \y p ia sk o w n i p rzy  mi. 
Pa-i!'j,nów n ap h d ł n i  rijcgo n ie ja k i W asy l K oro- 
luk , zam . n rz j ul. P szw a  l':iej I 7 , i ( ro z il m u 
śm ie rc ją  P o w o d em  'groźby p y ty  z ezn an ia  G ic  h u k a  
z ło z o n e  w  p o lic ji, iż w inę  p r z y y  p an i i ln d Kl i 
Kon. w tej p ja ik o w n i p< nosi n te  m z. Riz.mz, 
lecz KowM K. i

P U R T E E I. zawjeraj:v.:y 34!) zt. o i iz 2 w ek ­
sle n i  300 i 30 /I . zt .'‘.iii L eo p o ld  l'3'oeli u  
zSib. [>rzy i I S icn |,iw .,k ie j L. 18. c 

G haim  Metek- Iz^idął k a lię  tinioplłlizaeyjną. 
f’SlE IIIK T U R JK .fi- leli)i H e n ry k  WollśCiii zo­

s ta ł d o tk liw ą- p o k ą sa n y  p rzez  psu , k tó reg o  b e z  
kagpikia p ro w a d z iła  na Ipiew-ce. A. S a ire ro w a , 
żarn. p rz j ui. ho c iian o w sk ies jo  }, 9.

Józef Ć nrząs/yw , zam . pr».y u |. L. S ap ie liy  
I. 24; don ii' .ł p o lic ji, że 'p rz y b łą k a t s i |  do nie'- 
go  p jes  „ d o lie rm a ii" , k tó reg o  'w łaściciel n io /e  
o d eb rać . ' v

W Ł A M A N IA  I K R A D Z IE Ż E . P rzez  p iw n i ę 
od s lro n y  pfldwój-z i d o sta li, s ię  'v ł iin \w acze . do 
.skiepi: \d o lia  V id m an a  |>rz\ id. Polo-kieirfO 20 
sk ra d li  w ięk szą  ilo ść  Iow ..rów  błnw ałnyici), p a -an - 
le ry jn y ch . o ra z  Htc/np.:’, fą żiiej w .iH o ś-i 2.000 
ti.  W .cz.asje pośc igu  c zę ść  lu p n  p o to s ia w il i  z ło ­
dzieje.

Do iv,i«-szkanpi Seiig.i i- ie b lie h a  p rz y  ul1. R o ż- 
nieze>- I. 3 , d o s ta li się  ja c y ś  p,sobnie,y sk ą d  s k ra ­
d li z ło ty  zeg arek  z ].ańiii.N ,kiejn. 21 -Si-t4j,rin\.ii 
żyżeezek  0 ły że k , 0 twidebeów tfn o d ilę , flasz,- 
kę , 2 ł  k ie liszk ó w , :>0 .sreb rnych  k o ro n  a u s tr .,  o- 
ra z  m a m i i i r k ę  z k a m iz e lk ą , łąfcfcnej w a r to śc i 
1o0(t z ło D ch .

/  JAildowy jirzy  ul. Sjej-pow ej sk i.id z io n o  u- 
b ra n ie , z a rzu lk ę  i p a rę  p u c ik ó w  w i r to ś d  350 
z ł. n a  sz k o d ę  Józefa. S eh erery .

A R E K Z T i WANTA ZA K R A D Z IE Ż E . W cz o ra j 
zo sla li o.-, iilzcni w ..re sze je : A b rah am  S d m iize ig  
za k ra d z jeż  b u tó w . wartośrej 80  zł. n a  {szkodę l)a>- 
n ie la  LObego, S lan is law ' S te fań sk i za k ra d z ież  
m a ry n a rk i,  o r t z  .sreh m eg ó  z e g a rk a  n a  szkodę. AL 
Kaidhw niskiego, .li.ljan  K a rn o w s k i, za  k ra d z je ż  
20 zł. n a  szk o d ę  N N ;e<lzielskiej, S te fan  T k a -  
czyszyn , za  k r a d  „-eż (^aj-derohy w  szk o d ę  'M arji 
L egen t, J a n  Ł i.pkow .ski, za k ra ilz ież  n a  Iszkodę Ń . 
K e lm a n a , o ra z  M ir,cjn l l a j d e r  z a  rń ż n e  Ikrailzieże

Sport.
R. h . S. T  S. L . VV n ied z ie lę , 12. b . n i. 

o  godz . 11 -te j r a n o  o iib ę d ą  .się zaw o d y  tow . 
n a  b o is k w 'ro j)óin|e7.eni z a  ro g a tk ą  g ró d eck ą .

Kom unikat.
P l ic R W S Z i  P K O B A  Sśeńsk;eg!o o d d z ia fn  C h ó ru  

R ojio tn iczego  o d j,ęd z ie  s ię  w  śro d ę , 15. b . m . o 
R odzim e 7 -m e j ‘ w jicz . w  lo k a lu  /w*. Zaw. s to ­
la rz y  „Z g o d a "  p rz y  m l P ie sz e j ?. 2

K o m ite t organizaicyjny. r

Program radjowy.
N IE D Z IE I> A , 12. p a f d z im u k a

10.15. T ra n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a  z 'K a te d ry  P o z n a ń ­
sk ie j.

11.58. S ygnał c z a s u  z  O bs. A slro n . i h e jn a ł  z  
W jeży  A larjack ;e j.

12 .10. Toansm isjia  p o ra n k u  sym fon- z  W ąrszayvy.
15.00. „C o s ły c h ać , o pzem  w ;e d z ,cć  t r z e b 1 (T r. 

z V a rsza w y )
15.20. Transmisja, muzyki z Warszawy.
13.40. P ro g ra m  d la  dzjoci 'w iejsk ich  
brOO. P ro g ic im o w a  sk rz y n k a  pocztow a.
10.20. K o n c e rt z  p ły t g ram o fo n o w y ch .
10.40. „ W ś ro d  c z e r w o n o s k ó r y c i i ( T r a n s m .  z 

W a rsz a w y ) . *
10.55. T'ą ozmaitośc-j, k o m u n ik a ty  o ra z  k o n c e r l z 

p ły t g ram o fo n o w y ch .
17.15 W ia d o m o śc i p rz y je m n e  i p o ży teczn e
1717.40. K on cert R e p r. O rk . B o b  P a ń s tw . (Tr- 

z  W a rsz a w y ).
ln  OO. D a lszy  c ią g  ro zm aito śc i.
19.25. P r a c a  w A m e ry ce "  fe jle to n . (Tir. z  

A 'a rsz aw y ). i
19 40 K o m u n ik a t sp o rlo w y .
20.00. S ln ichow jsko z W jln a .
20.30. T ra n s m is ja  k o n c e r tu  p o p u la rn e g o  z YYar- 

s z a w y ).
21.10. K w ad ran s  lite rack o

—O—
P O N M K D /.I\Ł L K , d n ia  13 p a ź d z ie rn ik a  1930. 

11.58 R c tra n  i m is ja  syjgnuh:' c z a s u  z G L se rw a- 
lo r ju m  A siro n o m i :znego w  W a rsz a w ie , b e j-  
n a h i1 z  w.;eży M arjack je j. 1

12.05 K oneert z p ły t g ra n ijfo n o w T eh .
1 3 0 0  P rz e rw a . ,
15.50 T ra n s m is ja  z \V ao,szaw y: L ek c ja  ję z y k a  

francusk iegw . \
16 J a  T ra n s m is ja  z W noszą w y: 1 )  P ro g ra m  d la  

d la  d z jeci ,sta.'rszydh 2 )  P ro g ln u n  dl.) tu ło d z . 
16.(15 K oncert z  p ły l igTutnofonowyidh.
17.15 T T ttnsrn isja  /  W arsz a w y : „ Z a m k n ię c ie  

szkó ł polskim i w  r .  1908". f
17.15 ira n sn ń .s ja  m .;z \k i  lek k ie j z  k a w ia n ń  

„ G a s tro n o m ja "  w \ .  i r s z n r ic .
18.15 Rozm aiło,śei, k o im m ik a ty  o ra z  k o n c e r t  z  

p ły t g ra m o fo n o w y c h . s
19.35 T ra n s m is ja  z W u  szaw y: P ia s o W y 'd z ie ń -  

u jk  ra d jo w y . , < i
19.50 D alszy  e i : «  ro z m a iło ś : i ‘<
20.0(1 T ra n s m is ja  z W arsz a w y : I-e lje lon  p. t 

„7. l ite ra iu ry  o m uzyce".:*
20.1 > T ra n s m is ja  z W a rs z a w y : „ W ś ró d  k s ią ­

żek " . P r / e ^ ą d  n a jn o w sz y m  w ydaw n D tw ". 
20.30 T ra n s m is ja  z A ta rsza w y : ( p e re łk i  „ P ię k -  
2 n a  H e im a " ,  i O lfen b K h .a ;, .•
22.00 i r a n s m is ja  z \A.:i)-,sziwy: Rr\4. J a n  Talrg, 

ryg losi fe.l jelon  j). t. ., \!al<sj.n\"
22.15 AiuZyka z p ły t  jtwam ofonow stIi .
22.50 I r a n s im s ja  kom iiin ikatów  z 'W arszaw y . 
28.21 M uzyka Um eczna. F ran sn i z Wiw-Srjrwy

Hspsrfsias1 Hti IwoiysHkA
A P O I L D :  D oug las F a irb a n k s  w film ie  d ź w ię ­

k o w y m  „ Ż e lazn a  m ask a" .
ClTlM E R A : , . / łu d z e n ie " .
G A SIN O : „1 o k o jn o ly w a  2329“ L o n  C lian ey  

ffiUn dźw gękow y).
FA T A M O R G A N A : „ M elo d ja  se rc " .
GRAżYiNA ,,-o e lo d ja  iserc"; film  dźw iekow w . 
K O P E R N IK : 100 proc. d źw ięk , film  H a ro ld  

J.loyrl „R o zk o sze  n ieb e zp ie cz eń s tw a" .
L E W : „ K ró l ż eb ra k ó w  w gł. ro lac h  D en n is  

K ing  : .lean e tte  M ac D on a ld . F ilm  100 p roc. 
dźw ięk .

M A R Y S IE Ń K A : 100 prc . d źw ięk o w y  film  H a ­
ro ld  L lo y d  , R ozkosze  n ie h e zp ie ez eń s tw a" .

O A ZA : „ B u rz a  n a d  A zją".
P A L A G L : „ R o m a n s  fun l R i >,G ra n d ę" ' o r iz Ikonr 

worl fo rtęp . I,«fw5tk;eęso 6 - la  Raj>sodjii L iszF . 
P A Ń : „D w a  św ja ly "  W sc h ó d  i Z achód . 
PA SA Ż : U, Ken M ay n a rd  w  z ło te j K a lifo rn ii" . 

D o y e  i R od  la Rócjue.
P R O M  i LN „ G o łę b ic a ' r i K |
S P L E N D ID  ' „D ziew czy n a  z  p ó li.o cy " , 
ST 'Y L O W Y : „ Z e w  m o rz a "  i „ Z ło d z ie j z 

Bśgdts.chi". 1
U O IEO U A : ,,Z m artw y.cl)W staiiie‘‘ (W zn o w ie ­

n ie ) .  (R os. c h ó r  ; b a b d a jk i).

i iBezczelne „sprostowanie
inź. Sizanza,

ln ż  E rn e s t B ;zanz  lz je rż a w c a  p iask o w n i 
p rz y  i.L P a u lin ó w  wzgl. P ia śk o w e i. gdz ie  <hńa 
9 p a ź d z je n i ka  b. r. dn iała  m ie jsc e  k a ta s tro fa , 
o przebiegu: k tó re j  szczegółow-o h a sz  d z ien n ik  
p o w ia d o m ,! c z y ld m k ó w , i n * n |l^ » l .n o ś ł  -um ieścił: 
w  n r  279 „ S ło w a  P o lsk ie g o "  z d n ia  12 pajńi. 
b s t  do  re d ak c ji w sp ra w ie ' k a ta s tro fy . ])r<3biipy 
U dow odn ić , Se z jego (strony m e  .b y ło  U adncj w iń , 
P a n  R jzan z  w liśc ie  ty m  p isze, ze „ p ia sk o w n ic ' 
s ta ra łe m  się  p ro w ad z ić  w zo ro w o  i śc iśle  w edle  
n ak azó w  w ład z, czego d o w o d em  jest. iż h a  k ilk a  
ty g o d n i p rz e d  trag iez ń y m  w y p ad k iem  b y ła  na 
n jejscu ' k o m is ja  m ag is tra ck a  " i iadnycaf*  u c h y ­

b ie ń  n ie  z n a la z ła ' ",
O tóż  fvv;e rd z jm y  te ra z , jak już od dw óch  lal 

tv  je rd z n n y , że  w k u p a ln i iiia.sku  p. R iza in  i  z a ­
w sze  e k sp lo a tac ja  o d b y w a ła  się  w sposób  k a n -  
g o d n y  i że  U s ta lo n e  w a ru n k i bczp ieczeńsR ya 
pi-ący ro b o tn ik a , w ko a iscn sie  p rzem y stow yni , \ \ , -  
d a n e m  p. R izanzow i przy użyciu  p-rotekoji ptev 
n y ć b  jed n o s te k  d o p ie ro  w  1928 ro k u 1) n ig d y  m i ; 
b y ły  w y k o n y w an e . i

P a n  R jzan z  z ap o m in a , że p a ły  S&SM& osób  &t‘- 
mje.szkDjaTcycb p f z j  ul. P a u lin ó w  o ra z  P iisk o w e j 
w k a ż d e j  d iw jl j  igotowi s ą  z ło ży ć  'zezn an ia  o b c ią ­
ż a jąc e  jego te in  ja k o  p rz e d  dębioftC-ę, więcej;, żc 
su m  jak o  in ż y n ;e r lmiiSial d o b rz e  trozum ioć |i« 
jakj-e n ic łic z |)ićczeństw 'o  n a ra ż a ł  ro b o tn ik ó w , p ro -  
w ad ząc  ek sp io a lac ję  sp o so b em  podkopiyw an ia . Dl > 
tego  !iA \ażan n . że  d o b rze  z r s k ife j j j  w iad za  powoi- 
J a n a  a k o ń c zą c  n a  p. p ro k u ra lo rz e , fjeżeli ó y .s tu -  
e iia ją  'g łosu m ie sz k ań c ó w  le j 'o k o lic y ,  y.tórzy m o ­
gą  p o św ia d c zy ć  O te in , co  się  d z ia ło  w  p iask o w n i 
W sz y scy  inogajcy s1w;erdzić, w  jaki sp o só b  ek s- 
p lo a ta c ja  s ię  o d b y w a ła  p t j w ^ i  s ię  zg ło s ić  do  
K uin isarja lu i 1 Polfcji P a ń s tw o w e j n a  Łyiczakó- 
Kwte. a  (następnie u 1 sędz iego  i  j iro k u ra to ń i  k-tórzy 
sp ra w ę  p o p ro w ad zą . P rz y  te j sp o so b n o śc i [)owta- 
żam y . ż c  n a  ław ';e o skarz .unycli o p ró c z  [>. Rizcinza 
mutsi z a s ją ść  sze f o d d z ia łu  ;lrogow 'ego W y d /ia łu  
T ec h n ic z n eg o  M ag istra tu  in ż. YYładyśiaw- P e lc z a r-  
sk i, k tó ry  z  u rz ęd u  .pow in ien  b y t d a w n o  p ia ­
sk o w n ię  z am k n ąć , jak  ifczy n ił to w  1928 i .  
1). k o m is a rz  r z ą d u 1 p , Slnzelccki.

M u sim y  la  tern  m ie jsc u  slw yerdzie , ze  po 
o d je iz je  p Strzedlc-ekicgo n a  tndop p rz y  p o p a r ­
c iu  p e w n y c h  oso lm dców  k o n se n s  p rz e m y sło w y  zo ­
s ta ł  ni lljz an c o w ; w y d an y  m im o, że  zna leź li s ię  
p rzec ież  in z  m ag istra tu ', k tó rz y  p o d czas  Ko­
m is ji o d b y te j d n ia  2  lip e a  1928 r .  w y tk n ę li  w 
k a te g o ry cz n e j fo rm ie , że  sp o só b  e k sp lo a tac ji -w 
k o p a li ., p . R jzanza  o d b y w a ł ś lę  /  n a ra ż e n ie m  
ży cia  ro b o tn ik ó w  n a  szw an k .

—O—

Z sali koncertowej.
KAYARTET SMYCZKOWY KOIJSCHA
T eg o ro czn y  s e z o n  k o n c e rto w y  fcjuira k o n c e r to ­

w ego, ]). lm e rk a , k tó ry  n a m  się. zap o w iad a  n a d e r  
in te re su jąc o , rozp o czął się  w ieczorem  m u zy k i k a ­
m e ra ln e j  a  w ięc, o n o k  p ro d u k c ji  o rk ie s tra In e f  
n a jp ię k n ie js z y m  w vkw ilen i m u zy k i a b so lu tn e j. —

(esp ó ł w ied eń sk i K o lisd tó  w* k ilk u 1 ted w ie  la ­
tach  w y ro b ił sob ie  im ię  p ie rw szo rzęd n ń g o  ze- 
ipo łu  a r ty s ty czn eg o , k tó ry  pod  i i ie jc d n c m ' w zglę­

d em  <lorów iiu jc s ła w n e m u  z e sp o ło w iK w u rtc to *  
w e n iu 1 RQ.sego w e \ \  led n ju , O p an o w u ic  ttm  żespól 
z ty m  s a m e m  a rty z m e m  i z n a jo m o śc ią  S tj W  z a ­
ró w n o  u tw o ry  k lu s y z n e  R eetfió w in a  lub R ra b m - 
sa , jak  i n o w o czesn e  u tw o ry  D cln i.ssycgó  i 
inn}7cji. ■ '

K w arte t a — m ol R ra b in sn  z [głó-wmrm te m a ­
tem  e leg ijn y m  i d ru g i tem a t w  ( .- d u r  Siń tle  pjz- 
z ica ta  w^loniśZBji o ra z  śro d k o w a  cjzęść (a ite r-  
n a tiw o ) , w m en u e c je  ż>w o jinw iK im inają  jego 
w a lce  „ I-ie b es lie d e ''" . S ze ro k o  ro z w in ię te , (irugn 
>eęść (a n d a n te ) .  v  c h a ra k te rz e 'z b liż o n a  do iR celho- 
yena,'■ 'w ykonana jirzez  a rty s ió w  w ju 'ost id ea ln ie , 
zw łaszcza  ])t> ,eśp-zny ton p je rw 4 /\e |li  skrżypuec 
w y w arta  na sfuCijjac.zaojh S(lnc i n iez ap o m n ian e  
w ra ż c n jc  B eefhow eua rz ad k o  g ry w a n o  k w a rte t  
f-m ojl i D e b iN sy e g o  k w a rte t fe-inon "|Sla.riowilv 
dalsze, p o le  n a  k ló rem  len  w zo ro w y  ze,s|«>i, m i­
m o, iż  w szy s lk o  [gra z pam ięc i, m ia ł dos|aU v 'zną  
sp o so b n o ść  rozw  ;n ;ę p a  sw y ch  w ielkiuli zaiel wąrtu'- 
o zo w sk icb , jak  i wielkieigo p oczucja  m u zy './n e ifo , 
zwłaszścza p r / y  s ty lo w e m  w y k o n an iu 1 R eeiiiow cna 
i M ozarta. ( i Gjal.

Rącik humoru.,
M O DA W PR Z Y S Z Ł Y M  R O K I

—  P a n ie  sze f je  z a s ta ło  n a m  m nósrw o  s ia ­
tek  d ó  w łh só w . Ł o b ę d z ie m y  z n :en i ro b ili ', ' *

—  S p rz e d am y  je w p rz y sz ły m  ro k u  jako  le t­
n ie  suknie '. i

D E B R Z E  S IĘ  E R O M  A...
—  J a k  się p a n  m a ?  Żona z d ro w a?  S n  do ­

b rz e  s;ę  c h o w a ?  —  p y ta ł p a n  M ichał sp o tkanego  
znajom ego .

— D zięku je . J a  m am  się, d o b rze, żona zd ro ­
w a, a  L e o n e k  c h o w a  Hę z n a k o m ic n  Ju ż  awa. ly- 
g p d n ie  p o lic ja  go s z u k a  za w b u u an je .

—  N o j ileż  Cię k o sz io w alo  w  rw a n ie  lego 
zęba  w  k liiifce '.' j

—  A ni g roszu , lan i s ię  prze.cież n ie  pluci —  
n a w e t zło tego... l

—  A to  juk im  sp o s o b e m ?
— A n o  'w p lzyz. d a ł m i go  jed en  pjPn, k tó ry  

s je d z ja ł p rz e d c in n ą  w k o le jce  i p ro s ił m n ie  ż e ­
b y m  ja  p je rw szy  pęjizedl.

O o  s» c i mt i &.

W H L Y  wn K U R S  I M S f t Z l l
w  e z n ic y  D ra  J. A t.E K S lE W IC Z A , L w ó w , 

ul. F rie d ric h ó w  2 . Początek nauki 5 \9iopada.

Spółdzielnia introlipatorów
z  o g r .  o d p o w .

k b  Lw owie, ul. Euurlunlu 1. Z.
T e l .  5 7 - 2 5

S Ó L  % C H O W Y
osawa

P R O S Z E K  D L A  D O R O S Ł Y C H  
z f. m.

„ H C G C I T E K - i ^ i g r e P o

N ervosinH
w y r o b u  a p t e k .  

O L E C K I E G O  w  W a r s z a w ie
Sprzedają a p t e k i .

IE KI 
WY B Ó R !

foasia ftrma kAJNOWSZE j 1
jest najtańszat MODELE ! JBi

U 3 R A H I A  R « G  A M Y , U I .S T R Y , P A L T A , F U T R A , 
F Ł P S Z C 2 E  D A M S K IE , p rz e jś c iu w o  I z im o w e  p o  ce­
nach z a d z iw ia ją c o  n isk ich  I na uooc d . w a ru n k a c h

k. T M  B A K  i Ska
LW Ó W , Ł Y C Z A K O W S K A  8 —  T E L .  5 9 - 7 3

D ziennik
Łuskowy

K 8 I Ę G A R N I A  L U D O Y V A
L w ó w  —  ul. Szajno ch y 2

wprowadziła specjały dział czasopism społeczno-iiteracklch.
Księgarnia posiada na sk ładzie następujące c z a s o p i s m a  

POBUDKA,; PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW, MŁODA MATKA. KOBIETA WSPÓŁCZESNA./ PRZEGLĄD 
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WIADOMOŚCI LI­
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, Mi ESIĘCZNIK LITERACKI

o i o r N i w i i c  o O Ł o s M a a s a s f *
Za 1 wiersz w/m  1 sz p il owy szer. 37 rn/m  za tekstem   ......................................— 13 gr.
ig i  * » % 74 ,, n a d e s ł a n e .............................................................  — '40  „
» <r . » » » » " N i ’ ^ „ w  tekście, k r o n i k a ................................................. - - 7 0  „
* » .. ,, , e .. » „ P° k ronice  .........................................................— 55 „
1 n V » „ „ n „ „ n a  1 szej s t r o n i e ..................................................... — TO „

O g ł o s z e n i a  z a m
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